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Wizyta prezydenta republiki w Izraelu
Jerozolima, 28 lutego (ELTA). We wtorek rano z 

Wilna wystartował specjalny samolot Litewskich Unii 
Lotniczych, który po czterech godzinach lotu 
wylądował na międzynarodowym lotnisku Ben Gurlon 
w Tal Awiwie, Informuje ELTA. Przyleciał nkn do Izrae­
la z oficjalną wizytą prezydent Utwy Ałglrdas Brazau- 
skas.

Prezydentowi towarzyszy jego córka Audron* 
Usonienó, Jak też delegacja oficjalna, grupa 30 
przedsiębiorców, dziennikarza.

Na lotnisku, udekorowanym flagami państwowymi 
Izraela i Utwy, prezydenta republiki powitali kierownicy 
kancelarii prezydenta Izraela, ambasador Izraela na Li­
twie Tova Herzl oraz charge d’affaires ad interim Utwy w 
Izraelu Romas Misiqnss, osoby oficjalne Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych.

Ź lotniska orszak ruszył do stolicy kraju Jerozolimy, 
znajdującej się 50 km od Teł Awiwu.

W Izraelu po zielonej zimie nastąpiła jeszcze 
zieleńsza wiosna. Temperatura powietrza w Tel Awiwie 
wynosi +20 stopni, nieco dalej od wybrzeża morskiego 
słupek termometru w południe wskazuje +25 —  +26 
stopni.

Rezydencją Algirdasa Brazauskasa podczas jego 
trzydniowej wizyty będzie komfortowy hotel "The King 
David*.

O godz. 14 min. 90 (w Jerozolimie i Wilnie jest czas 
Jednakowy) w pałacu prezydenta Izraela na Alei Róż,

odbyła się oficjalna ceremonia powitania Algirdasa Bra­
zauskasa

Uczestniczyli w niej prszydent Izraela Ezer Weizman, 
członkowie rządu, szefowie akredytowanych w kraju misji 
dyplomatycznych.

NA ZDJĘCIU: ceremonia powitania.
Fol EPA-ELTA

Wracając do tematu

Próba utworzenia na Wileńszczyźnie Polskiego Kraju 
Narodowościowo-Terytorialnego o rozległej autonomii 

nie była przestępstwem
Jak Już Informowalmy, Proku­

ratura Oeneralna RL zakończyła 
śledztwo w sprawia karnej z  
oakarżenla grupy osób o 
działalność antypaństwową w la­
tach 1990-1991. W letopadzie 1993 
r. epizody dotyczące działalności 
Rady Koordynacyjnej da. utworze­
nia na Wileńszczyźnie Polskiego 
Kraju Narodowoścłowo-Terytoriał- 
nego, działań członków wileńskiej 
oraz solecznłcklej rad rejonowych I 
Ich prezydiów z ogólnej eprawy 
zostały wyodrębnione w oddzielną 
sprawę kamą. śledztwo w sprawie 
członków prezydium eołeezniddej 
rady rejonowej, których oekarża się 
o działalność na szkodę państwa 
oraz o tworzenie antypaństwowych

strukiur I branie udziału w nich, 
zostało zakończone. Obecnie po­
stawione w stan oakarżenla oeoby 
zapoznają aię z  aktami eprawy. Po 
zatwierdzeniu przez prokuratora 
aktu oakarżenla aprawa zoetanłe 
aklerowana do aądu. Nadal trwa 
śledztwo w osobnej sprawie kar­
nej, dotyczącej działań prezydium 
wileńskiej rady rejonowej, komite­
tu partyjnego rej. wileńeklego, fun­
kcjonowania zrzeczenia "Wlleń- 
azczyzna" I innych epizodów.

W w yw iadzie  z  aędzlą  
śledczym Prokuratury Oener sinej 
RL O lntaraaem  Plloplyeem  
(opublikowaliśmy go w "K.W." dn. 
13 stycznia br.) była mowa o tym, 
żs zostało umorzone dochodzenie

w atoaunku do grupy oaób 
należących do Rady Koordynacyj­
nej da. utworzenia na Wileń­
szczyźnie Polskiego Krsju 
Narodowościowo-Terytorialnego 
podejrzewanych o popełnienie 
przestępstwa polegającego na 
próbie oderwania od państwa lite­
wskiego Jego części. O tym raz je­
szcze przekonał się starosta frakcji 
ZPL w Sejmie RL Zbigniew Siemio­
nowie z, kierując Interpelację po- 
selską do Prokuratora Generalne­
go RL. Polecamy uwadze 
Czytelników przekazane nam 
przez posła dokumenty.

(Dokończenie ną str. 3)

Z konferencji Towarzystwa "Vilniial

"Chociaż porzuciły nas władze, 
nie opuścimy.1"rąk

Władze konferencję 
zignorowały?

Sobotnia konferencja "Vilniji", na 
którą zgromadziło się ponad 200 osób 
z różnych klubów tego towarzystwa, 
nosiła charakter przyjacielskiej poga­
danki. Nikt nie ograniczał czasu 
wystąpień, a prowadzący konferencję 
prof. Nlkodemas Jurićnaa wręcz 
oświadczył, że chciałby, by na tematy 
nurtujące "Vilniję" wypowiedzieli się 
wszyscy obecni Narzekano tylko, że 
tych wypowiedzi nie wsłuchują przed­
stawiciele władz, bo mimo licznych 
zaproszeń nikt z mężów stanu na 
konferencję się nie stawił. "Zapomnie­
li” przyjechać na konferencję (chociaż 
obiecali) również przewodniczący

ignalińskiej rady rejonowej oraz mer 
Igna liny. Naganny brak przezorności, 
bo jak się okazało rejon ignaliriski, w 
którym mieszka tylko 7 proc. Litwinów 
jest poważnie zagrożony. Mianowicie 
"Visaginas pod przewodnictwem posła 
Popovasa dąży do autonomii", chce się 
następnie oderwać od Litwy i 
przyłączyć do Białorusi". W tej sytuacji 
członkowie "Vilniji" twierdzą stanow­
czo: "Powinniśmy uczynić to, czego nie 
czynią władze". Ale na konferencji nie 
zdradzono na czym to "to" miałoby 
polegać. Być może była to informacja 
zastrzeżona dla władz Ignaliny, które 
najwyraźniej zagrożenie bagatelizują. 
Ale pozostawmy na razie problemy Vi- 
saginasu, bo na bliższym podwórku — 
I2i*. na Wileńszczyźnie — są tysiące

problemów, które spędzają sen z po­
wiek członkom "Vilniji"

Nie wszystkie gminy 
rej. wileńskiego 

objęte są patronatem 
“Vilni|i"

Na przykład realizacja ustawy o 
języku państwowym. Panowie z "Vilni- 
ji" oburzają się, że przy składaniu egza­
minów z języka litewskiego istnieją ul­
gowe kategorie, że w komisjach 
przyjmujących egzaminy nie zawsze są 
wyłącznie Litwini, że ktoś, kto nic złożył 
egzaminu w swoim rejonie, może 
próbować w innym, gdzie komisja jest 
mniej wymagająca.

(Dokończenie na str. 6)

Dziś
w numerze:

3 str. ------------
Dochodzeni* w  sprawi* 
działalności rady koordy­
na cy jn a ) u tw orzen ia  
W llartak lago  Polskiego  
Kraju Naród owo-Teryto- 
rlalnego zakończono. Do­
wodów potwierdzających 
nie zabrano...

4 str. ------------
Do stuprocentowe! likwi­
dacji naszej niezależności 
pozostaje Jeazcze tylko  
zająć pocztę, telegraf —  
uważa lider socjaldemo­
kratycznej ‘Hramady* de­
putowany Aleg Trusow.

5 str. ------------
W  redakcji warazawaklej 
gazety ‘Super Ezpreas* 
policja zarekwirowała 6 
ła d u n k ó w  tro ty lu , 6 
spłonek i 6  lontów.

6 str. ------------
'Gdyby władza była w mo­
ich rękach, problemu Litwy 
południow o-w achodnlej 
już by nie było. Litewskie 
szkoły powstawałyby tam 
w ciągu dnia(...) Poza tym 
stacjonowałby tam garni­
zon wojsk litewskich —  
zwierzył się pan Źemgulis.

7 str. ------------
Zamiast karnawału *a la 
Rio de Janeiro' —  podwie­
czorek w gronie rodzin­
nym, czyli wkrótce podsu­
m o w an ie  konkurau  
‘Dziewczyna 'Kuriera*.

8 str. ----- ------
'M oja narzeczona Jest nie 
bardzo ładna, ale bardzo 
aympatyezna. Nie kocha 
mnie wcale, a nawet alę JeJ 
s p e c ja ln ie  n ie  podo- 
b a m (...)  N ie  m yśl, że  
dostałem bzika (...). Ślub 
myślę wziąć po pijanemu 
albo pod narkozą*...

9 str. ------------
‘Mówili ludzie, że on tu do 
Zułowa, tylko dwa razy 
przyjeżdżał. Mówili, że pa- 
nu serca bolała, kiedy on 
na ten zrujnowany Zułów 
patrzył*.

10 s tr.------------
S kąd  p o c h o d z i g a łka  
m u s zka to ło w a?  K iedy  
należy siać ogórki, sałatkę, 
pietruszkę, rzodkiewkę —  

tym  w ka lendarzu  
księżycowym.

S entencja dnia

Nie ma na świecie nic trud­
niejszego nad szczerość, a nic 
łatwiejszego nad pochlebstwo.

F. Dostojewski

Znad Wilif i

Rndiu 73.34 / IVJ.fi KM

Konkurs wieczorny 
giidz. 22.05
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USA dopomogą służbom weterynaryjnym kraju
Nieodpłatne przesyłki reagentów, nowe metodyki leczenia chorób 

zakaźnyoh bydła, praktyka w najlepszych klinikach weterynaryjnych to są 
I przygotowane przez rząd USA programy wspierania państw bałtyckich w 
[dziedzinie wyspecjalizowanego rolnictwa, żywienia i agrobiznesu, podsta­
wowe kryteria działalności.

Kilka dni temu ze stażu w USA powrócił dyrektor Litewskiej Państwowej 
[Służby Weterynaryjnej Kazimieras Lukauskas, a także szefowie służb wete­
rynaryjnych Łotwy i Estonii.
Przerejestrowano akcje Państwowego Banku Komercyjnego 
I Komisja Papierów Wartościowych przerejestrowała 36 tys. należących 

[do państwa uprzywilejowanych akcji imiennych Litewskiego Państwowego 
Banku Komercyjnego.
^■Komisja zarejestrowała również 18 emitentów oraz ich wydań emisyj- 
Inych, spośród których kapitał zakładowy z dodatkowych wkładów 
[zwiększyła tylko *Levuo* SA.
■■Za  rozpowszechnianie niezarejestrowanyćh akcji szef 'Źemałtijos ple- 
nas' SA ukarany został grzywną 1P00 U, a dwukrotnie wyższą karę będzie 

[musiał zapłacić dyrektor 'Rubikon Prodlmpex* SA.
■■Operacji z papierami wartościowymi od tej chwili nie będą mogły 
I prowadzić dwa domy maklerskie — 'Gailinta* ZSA oraz "Arsnos Makleris", 
[gdyż nie pracuje w nich żaden makler finansowy.

W U TI Wileńska Telewizja będą współpracować
 | Rektor Wileńskiego Uniwersytetu Technicznego Edmundas Zavadskas
[oraz dyrektor Wileńskiej Telewizji Vytautas Kyietkauskas podpisali umowę o 
[współpracy tych dwóch instytucji. Spółka telewizyjna zobowiązała się w 
swych audycjach informowaćo imprezach uniwersytetu, stworzyć aprzyjają- 

! ■  warunki dla wykładanych na uniwersytecie specjalności oraz propago* 
wania osiągnięć naukowych wykładowców. Uniwersytet zobowiązał się 
udzielać wsparcia technicznego Wileńskiej Telewizji. Zapraszać specja­
listów na konsultacje naukowe, ekspertyzy i komentarze.

Wysłuchano Cyganów 
j ^ l z  inicjatywy Departamentu Problemów Regionalnych i Mniejszości Na- 
rodowych w poniedziałek w Domu Wspólnot Narodowych odbyło się spot­
kanie przedstawicieli Cyganów z pracownikami ministerstw Oświaty i Nauki, 
iKultury, Opieki Społecznej i Pracy, Samorządu Wilna, policji, Fundacji 
[Kultury.
^■Zebrani— przedstawiciele kowieńskiego, poniewieskiego i wileńskiego 
| taborów cygańskich narzekali, że mają duże trudności nie tylko z zameldo­
waniem się, ale też oddaniem dzieci do szkoły, gdyż nierzadko nauczyciele 
■■chcą Ich przyjąć.
 | Cyganie przyznali, że ich dzieci wolą 'kręcić się po rynku, popijać,
zażywać narkotyków*. Szkoła jest dla nich bardzo potrzebna i sami zade­
cydowaliby, w jakim języku — rosyjskim czy litewskim mają się uczyć*.

'Pampersy”, których się nie zaleca dla małej ROtelć 
W Kownie otwarta została i czynna będzie w tym tygodniu wystawa 

'Plewy i ziarna*, zorganizowana przez Centrum Badania Jakości wspólnie z 
siedmioma firmami.

Ekspozycja wystawy ma na celu umożliwienie konsumentowi porówna­
nia oryginalnej produkcji znanych firm z ich falsyfikatami.

Wśród eksponatów są wyroby znanych firm 'Adidas', 'Pedrini", 'Sharp*, 
'Bennet* I innych oraz wytwarzane w naszych 'piwnicach* na pozór 
doskonałe kopie — obuwie, sprzęt kuchenny, pieluchy 'Pampers', a nawet 
aparatura radiowa. Eksponuje się też falsyfikaty produkcji litewskiej. W 
znalezieniu różnic dopomogą dyżurujący przy stoiskach przedstawiciele 
niektórych firm na Litwie, specjaliści Centnjm Badania Jakości.

Witaminy na początku wiosny 
We wtorek w stołecznym Centrum Zdrowia rozpoczęły się targi Tydzień 

witamin', które potrwają do soboty i na których można nabyć zdrową 
żywność, sprawdzić stan zdrowia, skorzystać z fachowej porady specja­
listów.

'Sandrauga* na razie bez przewodniczącego 
Ruch społeczno-polityczny mniejszości narodowych 'Sandrauga* w 

poniedziałek przeprowadził w stolicy konferencję.
Jak podkreślali uczestnicy zebrania, *Sandrauga* ma na celu wszech­

stronne poparcie mniejszości narodowych: Rosjan, Polaków, Białorusinów, 
Ukraińców, Żydów, Tatarów, Łotyszy, Niemców i inne mniejszości oraz 
zagranicznych Litwinów.

Zaakceptowano aktualne problemy Litwy Wschodniej, mówiono o braku 
szacunku dla języka państwowego. Odbyta się dyskusja na temat specjal­
nego wydania, poświęcona mieszkańcom Litwy Wschodniej, gdyż wydawa­
ne tu gazety dogorywają. Przedstawiciele mniejszości narodcwych wyrazili 
również niezadowolenie z przesadnych wymagań znajomości języka lite­
wskiego, co nieraz komplikuje sytuację osób innych narodowości, które 
słabiej znają go.

6 marca —  aukcja obligacji 
Ministerstwo Finansów poinformowało, że 6 marca w Banku Litewskim 

odbędzie się aukcja obligacji rządowych emisji nr 50028. Zaoferowane 
zostaną papiery wartościowe na sumę 40 min Lt (wartość nominalna jednej 
obligacji — 100 Lt). Będą one ważne 56 dni. Od właścicieli po cenie 
nominalnej rząd wykupi je 4 maja.

Wrócili marynarze oskarżeni o przemyt 
Prawie po czterech miesiącach do Kłajpedy z norweskiego portu Bergen 

wrócił statek rybacki LBB 6935. 12 listopada roku ubiegłego 6 marynarzy 
litewskich z kapitanem A. Dwaliszwilim zatrzymano na wodach norweskich 
pod zarzutem przewożenie przemycanego ładunku — na statku znaleziono 
21 tys. litrów spirytusu 'Royal*.

Marynarze spędzili trzy miesiące w więzieniu Bergen, zanim zostali 
uniewinnieni przez sąd. Kapitanowi wypłacono kompensatę w wysokości 30 
tys. koron za zdewastowany w tym okresie statek.

Sprawa bankructwa 'UtPoiiinter” w  Sądzie Apelacyjnym 
7 marca w Sądzie Apelacyjnym będzie rozpatrywana skarga trzech osób 

prawnych: Banku Rolnego, Banku Komercyjnego 'Ancorobank* i dyrektora 
generalnego 'UtPoiiinter' A. Krukisa co do zasadności wytoczenia dla iLit- 
Poliinter’ ZSA sprawy o bankructwo. W sobotę zakomunikował o tym na 
zebraniu wierzycieli wyznaczony przez sąd administrator 'UtPoiiinter* Litwin 
amerykański Edmundas Kulikauskas, który przed rokiem wrócił do kraju.

Ten zwrot w sprawie 'UtPoiiinter*, zdaniem prawników, może mieć 
decydujące znaczenie.

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
prasy i inf. własnych przygotowała Krystyna ADAMOWICZ

Znów zacisze w prywatyzacji

Nie w ykorzystanych  czeków  
Inw estycyjnych nie należy  
przekszta łcać  w  obligacje

Pod koniec lutego w prywatyzacji nastąpiło zaci­
sze, gdyż jak powiedział przewodniczący Centralnej 
Komisji Prywatyzacji Kęstutis Baranauskas, w jej 
programie znalazły się obiekty cieszące się niezbyt 
wielkim popytem.

1 lutego nie wykorzystanych czeków inwestycyj­
nych Tjyło Jeszcze około 1,5 mld, a majątku 
państwowego, pod legającego prywatyzacji (według 
wartości zindeksowanej) na ponad 1,7 mld Lt. Ponad­
to pozostałość kapitału państwowego już w prywaty­
zowanych przedsiębiorstwach stanowiła 80 min Lt. 
Od grudnia 1994 r. pozostałość czeków inwestycyj­
nych zmniejszyła się o 670 min Lt —  taką statystykę 
przewodniczący Centralnej Komisji Prywatyzacji 
podał w poniedziałek na rozszerzonym posiedzeniu 
sejmowej frakcji Związku Ojczyzny (konserwatystów 
litewskich). Na spotkanie z konserwatystami m.in. 
przybył on po rozmowie z prezydentem Algirdasem 
Brazauskasem na temat prywatyzacji Kiejdańsldch 
Zakładów Chemicznych. Jak już informowano, sej­
mowa komisja ds. badań wykroczeń ekonomicznych 
zaproponowała prem ierow i Adolfasow i 
Śłezeyiciusowi zwrócić się do prezydenta w sprawie 
zwolnienia przewodniczącego CKP. Ponadto tej ko­
misji zaproponowano anulowanie wyników prywaty­
zacji Kiejdańsldch Zakładów Chemicznych.

K. Baranauskas powiedział, iż nie uważa, że 
naruszył ustawę o prywatyzacji, a u prezydenta "nic 
konkretnego nie postanowiono, jedynie zostały 
wysłuchane opinie”.

Przewodniczący zarządu Związku Ojczyzny Gedi- 
minas Vagnorius na posiedzeniu frakcji konserwa­
tystów powtórzył już wcześniej na konferencji praso-, 
wej wyrażone myśli, że winę za grabież majatku 
państwowego z pominięciem służb prywatyzacyjnych 
oraz ustawy o  wstępnej prywatyzacji ponoszą dwie 
osoby— premier Adolfas Sleźevifius, który przez dwa 
lata świadomie nie indeksował majątku państwowego 
oraz minister sprawiedliwości Jonas Prapiestis, który w 
maju 1994 roku objaśnił, że  przekształcenie 
własnościowe przedsiębiorstwa państwowego poprzez 
podział zysku nie jest prywatyzacją. W  ten sposób 
zagarnięto około 10 mld kapitału państwowego.

K. Baranauskas nie zgodził się z G. Vagnoriusem, 
że do prywatyzacji komercyjnej pozostało mało mają­
tku. A  nie wykorzystanych czeków inwestycyjnych, po 
zakończeniu pierwszego etapu prywatyzacji, nie warto 
przekształcać w obligacje. Pod tym względem stanowi­
ska obu stron były zbieżne— czeki inwestycyjne należy 
wydać na cieszące się popytem obiekty, którymi należy 
uzupełnić program prywatyzacji.

■  Kto ile zarobił w styczniu br?

Najbardziej wzrosły 
uposażenia pracowników 
przedsiębiorstw 
energetycznych

Według danych Departamentu Statystyki, w sty­
czniu br. w porównaniu z grudniem ub. roku 
przeciętne miesięczne wynagrodzenie za pracę 
zmalało o 10,4 proc. W  grudniu w republice 
przeciętne wynagrodzenie za pracę wynosiło 469, 67 
Lt, a w styczniu —  420,89 Lt.

Jak podąje Departament Statystyki, to zmniej­

szenie się płac uwarunkowane było "la.., 
jednorazowych premii pod koniec I
niu-listopadzle 1994 r. Jednoralow ^ 1
stanowiły 1-3 proc, w styczniu I 995 r. r̂,k|, j
w grudniu ub. roku —  o 14 proc. w I
średnim wynagrodzeniem za pracę. ^

Niemniej przeciętne miesięczne 
pracę, oprócz premii, dodatków i dopłat, w * 2*®1* 
republiki w grudniu ub. roku wynosiło 
styczniu br. 360,45 Lt. Świadczy to o tym 1
wynagrodzenie za pracę i uposażenia iłu ih?^ 1 
zmniejszyły się —  twierdzi Departament Siat *  I 

W  styczniu przeciętne wynagrodzenie ^  
najbardziej —  o 40,3 proc. 
przedsiębiorstwach pośrednictwa pieniężno 0 
w grudniu naliczono największe w republice?!' *
dzenia (1808,22 Lt). Nieco mniej — 0 33 $ ^
nagrodzenie za pracę zmalało w 
przerobu koksu, ropy naftowej oraz produkas**1 I 
jądrowego. W  grudniu przeciętne wynagrS?^ ' 

_  pracę wynosiło 1021,20 Lt, w styczniu— 570! ?lilii
równaniu z grudniem ub. roku (806,12 tiV 
najbardziej— aż o 33,5 proc. Znacznie wzrejw^ 
14,4 p roc.) Średnie płace p r a c ^ S  
przedsiębiorstw zaopatrzenia w energię elektnĴ T 
gaz i wodę.

W  sektorze prywatnym, poza pradliębłors^. 
personalnymi, w styczniu br. w porównaniu «  
niem ub. roku średnie płace aż o 55 proc.zmnińs?. 
się w przedsiębiorstwach sfery nieruchomi 1
dzierżawy i działalności komercyjny. Wynagrodź
pracowników tej branży, według danych statyw 1 
nych w grudniu wynosiły497 Lt, a w styczniu su ft! I 
223,11 Lt. J

Najwięcej —  o 48,9 proc. w styczniu wom 
przeciętne wynagrodzenia pracowników piywainS 
zakładów leczniczych i ubezpieczeń społecznych-, 
grudniu wynosiły 222,73 Lt, a w styczniu —331,56U 
Niemniej, o wiele wyższe u posażenia pracowników pry­
watnych przedsiębiorstw ubezpieczeniowych oraz gro-
madzenia środków emerytalnych w styczniu (1077,42 
Lt) w porównaniu z grudniem (798,73 Lt) wzrctfy 
pranie o 35 proc.

 | Tymczasem w przedsiębiorstwach^
przeciętne uposażenia w styczniu (1 0 7 6 ,2 ^ ^  I

Litw a aleisąsltdzlw  
świetle statystyki

Sytuacja gospodarcza 
i społeczna państw 
bałtyckich i Białorusi

Według danych Departamentu Statystyki wity. 
czniu inflacja na Litwie wynosiła 5,7 proc, u  Łotwie 
i  w Estonii —  3,5 proc. Na Białorusi w styrani 
wynosiła ona 39,2 proc.

Największa inflacja w 1994 r. była również v 
Białorusi —  1938 proc., najmniejsza inflacja v 
ubiegłym roku była na Łotwie— 25,9proĉ wEnoai 
— 39, na Litwie— 46,4 proc.

W  porównaniu ze styczniem 1994 r. w styczniu br. 
produkcja przemysłowa w największym stopnic 
zmalała na Białorusi i wynosiła 97,4 proc. paaonm 
stycznia 1994 r. W  Estonii produkcji przemysłowej 
sprzedano 89,2, na Łotwie —  85,4, na Litwie—74,3 
proc. miesięcznego wynagrodzenia w styczniu uh. ro­
ku.

Detaliczny obrót towarowy według cen po­
równawczych w styczniu w porównaniu ze styonian 
1994 r. wzrósł tylko na Łotwie i stanowił 108 proc. Na 
Białorusi handel detaliczny w styczniu br. wynosił 95, 
w  Estonii —  89, a na Litwie —  83 proc ponouM 
stycznia 1994 r.

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank Uewofcł od 1 marca IMS r. ustała następującą relację Hta do walut obcych

AngMilda funty atarlingi

KfcgMdeaoaiy 
100 kaTochokfcik lena&w 
Łctawakie łaty 
Zlot* potoki*

Oi3704 
C.7002 
7.4709 
1.9533

Awtreł̂ eW* doł*y 
Auetrieokie azytingi 
100 axarbap*a*a*Mi mmI
1000 białoruskich rutołi

CzeeMe korony 
DuAekłe korony 
ECU
tiio^rtte korony 
100 MospoAafcłoti poaot
100 lirów wfockicłi
100 |apo*oMoli Jonów
KenadyfeMe dolary

Walutą podstawową )eat USD.Lity

2.9530
0.3879
0.0914
0.3400
0.1329
0H4SS
0.9974
9.0622
0.3420
S.111S
0.23*1
4.1279

NorwooMo korony 0.0195
Hohndorakło guldeny Z4342
Franonakła franki 0.7793
100 nitoS roetfoMcłi 0.0094
SOR *9933
Singapurski* dotery 17509
FMakteiaarfcJ OiSSOS
SrwoOikla korony 0.5424
Siwałcarakła franki 1.2103
10000 ukr*kt*fcioh kart owa fci6w Ol2793 

011000 
3.8049

MieadooMe mmńd . *.7301
walut* podstawową i wafcjtf podatawową

wymienłalą wedkig zatwierdzonego oficjalnego kursu — 0,25 U80 za 1 lt, potolarafąc nie wląkiza od 
mtakiT>*Qo przez Bank Litaw»id wynagrodzenia za operacje wymiany. Pozostała waluty banjd skupują 
I sprzedają według cen ustalonych przez same banki.

Wczorąj 
w Narodowy® 
Banku Polskim

skup

100 franków 
' francuskich 46.11 47#

100 marek
niemieckich

162*4 1».«

100 dolarów 
amerykańskich

237.10 V 0

100 funtów 
brjiyjslcich 375.16 390.<*

100 franków 191.87
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K.Bobelis 
o polityce zagraniczne/

Uje jest tak źle, 
jak pisz© prasa
Kj*1"*1"  _ »  » .  M a j t a  o p t i m a  L H »y , Jakkolwiek 

®* rM“ e w 
«  tookrelnych k u t a W " 1 M tfłnM w .
■“T r ^ l f r  ^.hdtom wTM hm łiikfaulwtlo.

" ■ i - ł A I  rink*row »i i l f  x międzynarodowymi 
f r 1** "7 _ i T ^ W ł .  fm p o m n M  on, te Litwa Hałdy
“• S / imwwJI ■i»*«y>“ r~ ł” "7 ‘:h' ■Ib*  * « i “ i
**ll i iJ m i  U i l f O B W lŁ O N Ł U a i iK w .

t ,  k t ó r y m i  m W  o k * 4<  O b c o w a ć ,  p r z y c h y l n i *

• " ■ S J l t  i  knjami GrafgrW y n th n * r id c i .

* * * • « *  U***,
„di J do różnych organizacji międzynarodowych, a w  
^nn ct idminiitncyjnych tych in*tytuqi powinno 
Lm ćiik najwięcej Litwimiw, w ten sposób bowiem 
J"“LMte 14 zujoówtd niezbędne do utrzymywania 

doRmtów. mające wpływ na tworzenie image na- 
! Z  baju, powiedział ptzewodnkzący komitetu.

toooitiijłc zaistniałe ostatnio nieporozumienia, że w  
Komitecie Spraw Zagranicznych Izby Reprezentantów

Kongresu USA rzekomo zgłoszono wniosek o wykreślenie 
Litwy z Usty kandydatów do NATO, K. Bobelia powiedział, 
że do każdej rezolucji zgłasza się dziesiątki poprawek, które 
rzadko są przyjmowane. Jednakże ważne jest to, ie tym 
razem protest wyraził komitet sejmowy, taki bowiem wnio­
sek może być ponownie złożony tym razem w senackim 
Komitecie Spraw Zagranicznych USA.

Jako nie mniej ważny kierunek polityki zagranicznej 
Litwy K. Bobeiis określił również stosunki z Polską, 
Białorusią, Ukrainą oraz Rosją. Do najdonioślejszych 
wydarzeń w ostatnim okresie w tej dziedzinie należy Traktat 
o przyjaznych stosunkach i dobrosąsiedzkiej współpracy z 
Polską oraz wizyta, jaką prezydent Litwy Algirdas Brazau - 
skas złożył w tym kraju. Jest ważne, że odrzucono propozycje 
Polski w sprawie zarejestrowania na Litwie organizacji Ar­
mii Krajowej oraz ugruntowania języka polskiego.

K. Bobeiis określił jako znaczący również układ o tran* 
życie wojskowym z Rosją oraz to, że kraj ten przyznał Litwie 
klauzulę największego uprzywilejowania w handlu.

Trzecim priorytetowym kierunkiem w polityce zagrani­
cznej Litwy jest nawiązanie bliższych stosunków politycz­
nych, gospodarczych, wojskowych z Estonią i Łotwą. Pozy­
tywnie ocenił on stosunki Litwy i Łotwy, bowiem zawarto 
umowy o współpracy, działa komisja międzyparlamentarna, 
ale są problemy dotyczące granic. Jednocześnie "Estończycy 
uważają, że jesteśmy mniejsi od nich", mówił poseł na Sejm. 
Przypomniał on, że uczestnikom posiedzenia Komitetu Par­
lamentarnego Rady Europy, które się odbyło w Tallinnie w 
ubiegłym tygodniu, rozdano wydany w Estonii folder ”Via 
Baltica", w którym Litwę określa się jako kraj zacofany. 
Dlatego na poniedziałkowym posiedzeniu Komitetu Spraw 
Zagranicznych postanowiono wyrazić niezadowolenie dla 
parlamentarzystów Estonii.

Sledlce-Wllno: początki współpracy

Z produkcją "Mostostalu" i koncertami "Małego Podlasia"

Próba utworzenia na Wileńszczyźnie Polskiego 
Kraju Narodowośclowo-Terytorialnego 
o rozległe] autonomii nie była przestępstwem

(Dołcoriezanle za sir. 1)
2 lutego 1995 r.
Prokurator Generalny Republiki Litewskiej 
Interpelacja
Departament śledczy Prokuratury Generalnej prowadził dochodzenie i 

wszczął sprawę kamą dotyczącą działalności organizacji, które dążyły do ograni­
czenia suwerennych praw Państwa Litewskiego. W sprawie tej badano również 
epizody związane z działalnością "autonomistćw". Dotyczy to działalności Rady 
Koordynacyjnej ds. utworzenia Polskiego Narodowo-Terytorialnego Kraju na 
Wileńszczyźnie. Ostatnio niektórzy funkcjonariusze Prokuratury Generalnej 
oświadczyli w prasie, że sprawa "autonomistćw" została umorzona. Oficjalny 
komunikat o tym nie został jednak opublikowany.

Proszę o poinformowanie, jak jest w rzeczywistości. Czy sprawa "autono- 
mistów" została umorzona? Cży śledztwo toczy się nadal?

Z  poważaniem 
starosta Frakcji ZPL 
w Sejmie RL
Zbigniew SIEMIENOWICZ

20 lutego 1995 r. 
p. 2L Siemienowicz 
Poseł na Sejm RL
W departamencie śledczym Prokuratury Generalnej zakończono wstępne 

śledztwo w sprawie karnej nr 09-2-060-93, wszczętej zgodnie z art. 67 art. 70 KK 
Republiki Litewskiej o szkodnictwie i aktywnym udziale w działalności 
antypaństwowej organizacji.

W trakcie prowadzenia śledztwa wstępnego badano również działalność or­
ganizacji podejrzewanych o działalność antypaństwową zmierzającą do ogranicze­
nia suwerennych praw Państwa Litewskiego, odłączenia częśd terytorium Repub­
liki Litewskiej, które w okresie lat 1989-1991 działały w rejonach wileńskim i 
solecznickim, w niektórych gminach rejonów święciańskiego, szytwinckiego i 
trockiego. W tym prowadzono dochodzenie w sprawie działalności Rady Koordy­
nacyjnej ds. utworzenia Wileńskiego Polskiego Narodowo-Terytorialnego Kraju. 
Dochodzenie w sprawie co do tego faktu zakończono. W czasie śledztwa nie 
zebrano dowodów, że Rada Koordynacyjna swoją działalnością dążyła do 
zakłócenia ładu państwowego lub społecznego opartego na tymczasowej Ustawie 
Zasadniczej Republiki Litewskiej ograniczenia suwerennych praw Państwa Lite­
wskiego, oddzielenia siłą części terytorium Republiki Litewskiej, dlatego 
odnośnie tej części podjęto decyzję umorzenia sprawy karnej.

Z  szacunkiem
Prokurator Wydziału Badania Przestępstw Gospodarczych i Korupcji 
G. PLIOPLYS '

Tsk się stało, i e  dyrektor ko- 
spółki akcyjnej "VUme- 

*• Siergiej Finożenok podczas 
lP°tkali konsultingowo-bizneso- 
*Kh» Gdańsku poznał p. Adama 

dyrektora komercyjnego 
Moitostalu" w Siedlcach, 
“"^lała się współpraca, która 

Powiedział wczoraj dyrektor 
fawalny "Vilmety" Jonas Jagmi- 

zbliżyła oba przed- 
"$tonrtwai "Winieta" została de- 
* ® "Mostostalu" na terenie 

- aie tylko. Właśnie od dzi- 
J  “* Wspólnym stoisku są pre- 

as wystawie TJtexpo" 
obu spółek.

*tozem z "Mostostalem” 
2jcbał do Wilna dziecięcy 
„er  artywyczny -Małe Podla- 

• pałający pr2y Miejskim 
‘̂ ^Kulturalnym i częściowo 

przez "Mostostal".

k ie^WSzkołcim' AdamaM*c-
odbyły się występy 

r^^-jfarto zaznaczyć, że kie- 
zespołu, dzieci oraz to- 

' ( * 2 ?  ™ rcx*z*cc mieszkają w 
uczniów tej szkoły.

» ,P0d2iewałyśmy się, że 
W|taian poczujemy się 
^  gościnni 1 nadzwy- 

— roówiły Jolanta 
p^ft1aiiaQna Florczuk oraz inne 

A nasze dzied są wprost

Wypadki I wpadki

szczęśliwe, że mają tylu nowych 
przyjaciół wśród uczniów Mickie- 
wiczówki.

Przed rozpoczęciem koncertu 
p. Hanna U  pińska, choreograf i 
kierownik zespołu, opowiedziała 
pokrótce o  "Małym Podlasiu”, 
który w ciągu 10 lat swego istnienia 
zdobył liczne nagrody na ogólno­
polskich festiwalach. Żadne jed­
nak słowa nie oddadzą całego uro­
ku tego zespołu. Trzeba go widzieć 
na scenie. Takie widowiska tanecz­
ne jak "Bal u Barbie", "Nam się 
wcale nie chce spać...". "Nieznośna 
mucha", "Zajście w mrowisku*, du­
et Beaty Barszczewskiej i Oli Kleje 
wzbudziły zachwyt uczniowskiej

widowni. Oklaskom i okrzykom 
radości nie było końca. A  tu jeszcze 
niespodzianka. Na scenę wkroczyli 
uczniowie Szkoły im. Sz. Konar­
skiego z zespołu "Świtezianka” i 
pokazali regionalną scenkę 
wileńską "Zapusty, zapusty". Tak 
więc wesoło bawili się wczoraj obe­
cni na sali kierownicy litewskiej i 
polskiej spółek oraz dzied z Siedlc 
i Wilna.

Jadwiga POOMOSTKO

NA ZD JĘC IAC H : Adam 
Kleje (w środku) oraz J. Jagmi- 
nas, S. Finoienok, J. Milkerlćius; 
na scenie "Małe Podlasie".

Fot T. Ważntowtez

Służba informacyjna MSW RL podąje, że 27 lutego br. w republice 
dokonano 216 przestępstw, w tym były: 2 zabójstwa, 5 obrażeń ciała, 1 
gwałt, 20 chuligańskich wybryków, 8 rabunków, 167 kradzieży, w tym 7 
samochodów. Znaleziono 12 skradzionych wozów.

Zarejestrowano 13 wypadków ruchu drogowego, w których 3 osoby 
zginęły. Wydarzyło się 7 pożarów, ofiar nie było. Znaleziono zwłoki 4 
denatów. Poszukuje się 13 zaginionych osób. Zatrzymano 28 osób po­
dejrzanych o popełnienie przestępstw.

* 27 lutego w nocy w garażuKierowcy redakcji 
"Respubllka" zarzuca się 
nieumyślne zabójstwo

W ub. poniedziałek Wileńska 
Dzieln icowa Prokuratura 
postawiła w stan oskarżenia 
kierowcę dziennika "Respublika" 
Art u rasa Jurevićiusa. Zarzuca się 
mu nieumyślne zabójstwo. Podej­
rzany A. Jurevi£ius zeznał, że 25 
lutego br. około godz. 22.00 
przyszedł do mieszkania swego 
przyjaciela Dmitrija Pocikajły, 
który w tym czasie na kanapie spał. 
Chcąc go obudzić, wyciągnął z ka­
bury pistolet gazowy "Walter" i 
wycelował D. Podkajle w twarz. 
Według A. Jurevićiusa, nie miał on 
zamiaru zabić przyjadela. Chciał w 
ten sposób pożartować. Pistolet 
był załadowany śrutami. Poszko­
dowany od postrzałowych ran w 
głowę w szpitalu zmarł. Winoy wy­
padku zeznał, że otrzymał pistolet 
w celach służbowych w redakcji.

W  związku z tym wypadkiem w 
redakcji dziennika "Respublika" w 
celu sprawdzenia zabrano 18 gazo­
wych pistoletów "Walter" i 800 na­
bojów. Jeśli ekspertyza balistyczna 
wykaże, że pistolety gazowe, z 
których korzystają pracownicy re­
dakcji, zostały przerobione na bo­
jowe, to grozi wszczęciem sprawy 
karnej. Ze  słów pierwszego 
zastępcy redaktora naczelnego 
dziennika Rytasa Staselisa wynika, 
że pistolety zostały nabyte legalnie 
‘ są pistoletami gazowymi.

Kradzież
* 27 lutego w nocy z pomiesz­

czenia spółki "Trapilis" w Trokach 
przy ul. Giedymina 26 po wybidu 
okna skradziono 4 tys. litów, fax 
Panasonic” i artykuły spożywcze. 
Straty wynoszą 7 tys. Utów.

należącego do R. B. w Wilnie przy 
ul. Kalwaryjskiej po wyłamaniu 
drzwi skradziono 40 anten, 500 
czapek, 15 aparatów fotograficz­
nych i 300 błon fotograficznych. 
Poszkodowany oszacował straty na 
15 tys. Utów.

Kraksa drogowa
27 lutego o godz. 19.00 na 11 

km drogi Wiino-Suderwa (rej. 
wileński) samochód VAZ-2103 
prowadzony przez P. IndraSiusa 
potrącił śmiertelnie idącego 
przydrożną śdeżką mężczyznę w 
wieku około 60 lat. Tożsamość po­
szkodowanego się ustala.

Zatrzymano przemytników 
metali kolorowych

* 26 lutego o godz. 18 min. 30 
funkcjonariusze policji samo­
rządowej w Mościszkach zatrzy­
mali LAZ-10042 z przyczepą, przy 
którego kierownicy siedział miesz­
kaniec Kowna U. Razem z nim 
jechał mieszkaniec Śakiai K. Sa­
mochodem tym wwieziono z 
Białorusi na Litwę, pomijając po­
sterunek celny, około 3 ton koloro­
wych metali. Podejrzanych zatrzy­
mano.

* W tym samym dniu o godz. 
20.00 patrol policyjny na tymże po­
sterunku zatrzymał samochód 
UraI-K-43203 prowadzony przez 
mieszkańca Kłajpedy P., który 
łamiąc przepisy celne wwiózł do Li­
twy z Białorusi 4,5 ton aluminium.
O godz. 22.00 funkcjonariusze 
ujęli właśddela przemycanego to­
waru. Jest nim mieszkaniec 
Kłajpedy L., który jechał wozem 
opel rekord.

Przygotowała 
Leonarda JURGIELEWICZ
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Generalicja zwiera szeregi przed zapowiedzianą reformą atłh
liMSlnia-pułk;<*^M , £ ^ l w  

pozbawi armii; 
etatów i chodażby

W  Ministerstwie Obrony Rosji 
odbyła się we wtorek narada kierow­
nictwa resortu w rozszerzonym  
składzie. Narada poświęcona była oce­
nie trwąjącej już dwa i pół miesiąca 
kampanii czeczeńskiej i wyciągnięciu 
z niej wstępnych wniosków.

Z aw ied li ty lko  dow ódcy  
n iższego szczeb la  I 

nieliczn i g enera łow ie
Narada rozpoczęła się od referatu 

ministra obrony generała Pawła Gra- 
czowa. Ocena jaką dał Graczow kam­
panii czeczeńskiej była znana już 
wcześniej: minister twierdzi, że opera­
cja została zaplanowana bardzo dobrze 
(•lniegorzej, a może i lepiej niż operacje 
podczas wojny w Afganistanie"); za­
wiedli tylko dowódcy niższego szczebla 
i nieliczni generałowie, ktoizy pogubili 
się w sytuacji. Silniejsi niż zakładano 
okazali się czeczeńscy bojownicy, a gor­
sze — niż oczekiwano — rosyjskie 
czołgi. Minister obrony jest niemniej 
przekonany, że armia podołała posta­
wionemu przed nią zadaniu, a operację 
szturmu Groźnego Graczow uznał za 
unikalną w najnowszej światowej pra­
ktyce wojskowej.

Arm ii p rzeszkadzają  
politycy i dzien n ikarze
Z  takich,przesłanek zostaną więc 

wyciągnięte najpewniej wnioski, że 
generałowie są Wspaniali, żołnierze bit­
ni tylko armia jest niedofinansowana i 
przeszkadzają jej politycy i dziennika­
rze, którzy okazali się»piątą kolumną 
Dżochara Dudajewa na tyłach rosyj­
skich wojsk.

Główni krytycy Graczowa w oso­
bach wiceministrów obrony Mironowa, 
Kondra tiewa i Gromowa nie mogą tym 
razem zaoponować ministrowi 
ponieważ zawczasu zostali z kierownic­
twa resortu usunięci.1

S tw o rzen ie  cyw ilnego  
M in is ters tw a  O brony  

o znacza  u tra tę  k ilkuse t 
c iep łych  posad

Poza niewątpliwie praktycznymi 
wnioskami natury technicznej (o 
jakości sprzętu, zmianach w taktyce, 
szkoleniu itd.) celem narady było prze­
de wszystkim stworzenie jednolitego 
frontu oporu przeciwko nazbyt rady­
kalnym i nazbyt szybkim reformom w 
armii. Zmiana struktury organizacyj-

dla licznych szeregów
iralicji rcfomu jest Se*.
podporządkowanie Sztabu g 0" *
goprezydentowiiutwoii01u0*nl«t
ktywie cywilnego M in in e ,,* *^  
oznacza utratę kolejnvchc;7> 
ciepłych posad.

A rm ia rosyjska nie , ,  * 
liczyć mnie) 111* 2 ™ **  

żołnierzy 
Po pierwszym noku S  

cięgów w Czeczenii, już uj 0 *1
denaowej krytyki prasowej 
rosyjska generalkja nie j « T ™ ^  
czajona, Graczow ijegootocatf*' 
stąpili do odzyskiwania teroi!'Pn!l' 
Sztabu Generalnego Michaił y j ’*’ 
kow uzasadniał, że annia r w * ? 11'
może liczyć mniej niż 2  min
dowódca wojak lądowych 
Władimir Siemionow ik fy tr t1 
pomysł prezydenta Borysa J e W ?  
tyczący wyprowadzenia Sztabu c Z  
ralnego ze slniktuiy miimtenttalf 
rony.

mmmm
Sondaże przewidują zmiany u władzy

Tydzień przed wyborami do. parla­
mentu, Estonii sondaże wykazują, że 
rządząca prawicowa koalicja przegra z 
ugrupowaniami centrowymi* W 
sondażu, którego wyniki opublikowano ' 
na łamach dziennika "Eesti Sonumid", 
prowadzą centrowa Partia Koalicyjna 
oraz Estońska Chłopska Partia "Cen­
trum" (KMU), które mają poparcie 30 
proc. elektoratu. Wyniki uznawane za 
miarodajne, wzmacniają pozycję prze­
wodniczącego KMU, Tiita Vahiego, 
który zamierza powrócić na zajmowane 
w 1992 roku stanowisko premiera.

Przedwyborcze notowania KMU 
wzrosły w dągu ostatniego miesiąca o 2 
proc Jednak KMU stoi obecnie przed 
wyborem nowego koalicjanta spośród 
trzech centrowych partii startujących w 
wyborach. Do tej pory Vahi nie określił, 
która to będzie partia, wykluczył jedynie 
możliwość koalicji z Ojczyzną, partią 
zwolenników wolnego rynku. Ojczyzna, 
odgrywająca przez dwa ostatnie lata do­
minującą rolę na scenie politycznej, 
zebrała w sondażu jedynie 6 proc. 
głosów, co przy wymaganym w ordynagi 
ponad 5-procentowym progu niesie ze

sobą ryzyko porażki w wybom*. *  
•kład rządu Vahiego wądąprrow 
dobnie zarówno spetjalild od 
wolnego tynku jak i osoby pruant. 
gające przed lekceważeniem nro- 
blemów społecznych.

Wzrosły też notowania Libany
Partii Refonn, z 9 proc. w zeszłym mje-
siącu do 15 proc. obecnie.

W wyborach parlamentarnydi w 
Estonii startuje 1256 kandydatów 
(ponad 12 na jedno miejsce) z 16 
ugrupowań.

Irak -B osja

Żyrinowski u Saddama Husajna

“ K U R I E R  W I L E Ń S K I "  

^  -Z  don iesień

t/A IO .
Gore: dostosować tem po  

powiększania sojuszu i rozwoju  
stosunków z  Rosją

. - f TT<j.A  a i Gore oświadczył w  siedzibie NATO w Brukseli,
że tem^lStozenia NATO i rozwoju stosunków sojuszu i Stanów Zjed-

Gore podMU ^ 1 ^ , .  Wbrcw zapowiedziom służb praso- 
gcncralncgo NATO Willy:e|^^ odprowadził Gore’a do wyjida, gdzie 
sil r  U ?h d7jSkarac Zostało to uznane przez dziennikarzy za próbę 
“ t l ^ r C S c f ^ - y c z ą c y c h  roli, jak, odegrał w zakupie przez

* HBMPI
K p i

^dlxwiadając na pytania prasy Gore podkreślił, ze państwa mc należące 
Ido NATO nie mają prawa weta wobec decyzji o jego poszerzeniu, ale kilka- 
kromie po^óreył L  będzie to proces "równoległy do procesu jasnego 
S ™ w Jo^b icn ta^ «u n k ów  między NATO i USA z jednej strony a 
Rosją z drugiej.

B ia ło u ii

Pozostało zająć pocztę i te leg ra f —  
mówi opozycja

Realizacja białorusko- rosyjskich porozumień I układów, podpisanych 
w styczniu I podczas lutowej wizyty Borysa Jekyna w Mińsku, oznacza — 
zdaniem białoruskiej demokratycznej opozycji parlamentarnej — niemal 
pełną likwidację suwerenności BlałorusL

T)o stuprocentowej likwidacji naszej niezależności pozostąje jeszcze 
tylko zą|ąć pocztę I telegraf powiedział lider socjaldemokratycznej 
Hramady", deputowany Aleg Trusaw.

Szczególnie ostro opozycja krytykuje trzy porozumienia podpisane w 
początkach stycznia: o bezpłatnej 25-letniej dzierżawie obiektów na tetyto- 
tium Białorusi dlaMwóch rosyjskich baz wojskowych, o związku celnym to 
grupach finansowo-przemysłówych, a także dwa układy podpisane w lutym 
przez prezydentów obydwulrajów w Mińsku: o ochronie granicy i o służbach 
celnych, , - . -

Zdaniem deputowanego Władzimira Zabłockiego, szefa gabinetu ciem 
Białoruskiego Frontu Narodowego, styczniowe porozumienia mogą być 
urzeczywistniane praktycznie tylko wówczas, gdy Białoruś i Rosja będą 
stanowić jedno państwo. Związek celny — w-myśl dokumentu — oznacza 
bowiem jedną politykę i praktykę handlu z krajami trzecimi, wyznaczaną w 
Moskwie, niemal beż udziału Mińska.

Podobnie nierównoprawnie — zdaniem Zabłockiego — potraktowano 
Białoruś w porozumieniu o grupach finansowo- przemysłowych, które oddaje 

władanie rosyjskiemu kapitałowi białoruski majątek.
Porozuipienieo.bazach wojskowych opozycja uważa za "nieuzasadniony 

prezent" i naruszenie innego dwustronnego układu — o wyprowadzeniu 
rosyjskich wojsk z białoruskiego terytorium do końca 1996 r. Lutowe układy 
— graniczny i celny — opozycją ocenia jako, kolejny krok w przejmowaniu 
przez Rosję zarządzania ważnymi sferami białoruskiej państwowości, w tym 
sferą wojskową.

' Układ graniczny nosi tytuł; "O wspólnych staraniach w sprawie ochrony 
granicy Państwowej Republiki Białoruś", Pierwszy jego artykuł głosi, że 
termin "państwowa granicaRepubliki Białoruś", oznacza "państwową granicę 
Republiki Białoruś z Republiką Łotewską, Litewską i Polską". Wg 
Władzimira Zabłockiego, stwierdzenie to "zaprzecza w ogóle istnieniu 
państwa Białoruś, bo państwa nie ma, jeśli nie ma ono pełnej granicy 
państwowej, określonej konstytucją”..

i Układ przewiduje też utworzenie Operatywnej Grupy wojsk pogranicz­
nych Federacji Rosyjskiej przy Zarządzie Głównym wojsk pogranicznych 
Białorusi Białoruś natomiast- ma mieć swoją "grupę przedstawicieli" przy 
Fedeiainej Służbie Pogranicznej Federacji Rosyjskiej. Porozumienie ozna­
cza dostęp Rosjan do wszelkich informacji na temat sytuacji ną granicy. 
Stronę białoruską zobowiązuję m.in. do umożliwienia samolotom rosyjskich 
wojsk pogranicznych bezpłatnego korzystania z białóńiskiej przestrzeni po-. 
wietrznej, lotnisk i lądowisk.

Porozumienie daje białoruskim wojskowym możliwość służenia w woj­
skach rosyjskich i wojskowym z Rosji—.w białoruskich. Lider Białoruskiego 
Frontu Narodowego Zenon Paźniak twierdzi, że układ oznacza stopniowe 
wprowadzanie rosyjskich wojskowych na Białoruś. "Dokonywana jest prakty­
cznie stopniowa okupacja"— ocenia Paźniak, mając na myśli także układ "O 
jedności zarządzania służbami celnymi". -

W układzie tym—zdaniem opozycji,—widoczna jest nierówńoprawność 
pozycji obu krajów. Wg deputowanych, jaskrawym tego dowodem jest zapis, 
na mocy którego na Białorusi ma powstać przedstawicielstwo służby-celnej 
Federacji Rosyjskiej, którego szef otrzyma status pierwszego zastępcy szefa 
służb celnych Białorusi. W zamian białoruski szef zostanie włączony do 
składu kolegium rosyjskich służb celnych.

Prawo określenia składu, liczby i struktury przedstawicielstwa porozu­
mienie przyznaje rosyjskim służbom celnym, zobowiązując je tylko do 
uzgodnień ze stroną białoruską. Z  przedstawicielstwem służby celne 
Białorusi mają uzgadniać swoje decyzje, także te, które "dotyczą rozwoju 
infrastruktury celnej i działań operacyjnych". Przedstawicielstwo ma też; 
organizować współdziałanie służb celnych obu krajów, łącznie z prowadzę̂  
niem wspólnej kontroli celnej.

Opozycja uważa, że są to porozumienia antykonstytucyjne. Zdaniem 
deputowanego BFN Walancina Gałubiewa białoruskie władze w pełni zdają 
sobie z tego sprawę, co świadczy o ich cynizmie i nieliczeniu się "z nikim i z 
niczym".

Opozycja nie widzi możliwości skutecznego przeciwdziałania polityce 
prezydenta i jego iządu. Ocenia, że parlament, choć dziś jest w konflikcie z 
prezydentem, może z racji "komunistycznych sympatii większości" 
opowiedzieć się w głosowaniu za ratyfikacją układów białorusko-rosyjskich. 
w tej sytuacji opozycja zamierza opóźniać proces ratyfikacyjny i 
koncentrować siły na kampanii wyborczej do nowego parlamentu. Tylko 
zwycięstwo sił demokratycznych w wyborach 14 maja może — zdaniem 
opozycyjnych deputowanych — zasadniczo zmienić politykę zagraniczną 
Białorusi. Dla Rosji — wg Gałubiewa —jestw niej miejsce godne i ważne, 

Z n,ą P°^nny ̂  oparte na negocjowanych partnersko zasadach 
korzyści wzajemnych, a me— jak dziś —jednostronny^

Prezydent Iraku Saddam Husajn 
przyjął na trzygodzinnej audiencji 
przywódcę rosyjskich ultranacjona- 
listów Władimira Żyrinowskiego, który 
określił rozmowę jako "interesującą i 
pogłębioną" wymianę poglądów. Oma­
wiano stosunki dwustronne i problem

uchylenia sankcji międzynarodowych, 
nałożonych na Irak przez ONZ po irac­
kiej inwazji na Kuwejt w sierpniu 1990.

W drodze do Bagdadu Żyrinowski 
stwierdził, że Irak powinien odzyskać 
wolność i prawo utrzymywania normal­
nych stosunków ze światem. Wyraził

nadzieję, że Roŝ a przejawi 
aktywność w zabiegach 
tych sankcji.

N A  ZDJĘCIU: W . ŻyrfW“ U "  
audiencji n S. Hnsąjna.

Fot. EPA-ELTA
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Rada Naczelna SdRP popiera misję Oleksego

} 1 marca 1995 r. str. 5

S A P  *Mfccepl«w«bi treść umowy koalicyjnej z PSL  I 
poparcia" Józefowi Oleksemu w mi^JI tw cncnk rządu. 

Ĉ ] e in RN SdRP —  powinien powstać "pr^y bezwzględnym pn t- 
bM»<yt»cjJnych przez naczelne organy państwa".

w programie ko- nam konsekwencji w realizacji celów 
programowych koalicji oraz wiary w 
dobrą wolę i lojalność partnera, od 
którego oczekujemy tego samego” — 
czytamy w uchwale RN SdRP.

Sekretarz generalny SdRP Jerzy 
Szmajdziriski pytany na konferencji 
prasowej po posiedzeniu Rady, czy za­
pisy o lojalności wynikają z 
niepewności, co do możliwego zacho­
wania partnera podczas głosowań w 
Sejmie nad wotum nieufności,

I 7,M«óuqiK*Pro*ram'“ 0- 
JLf, RN SdRP uznała m.in.: kon- 

podejmowanie działań na

nizwojô yci) w gospodarce,

ipołeoaych, 
rrfonny centrum go-

f^^tonpdcn^i centrum admi

. ! I  . -•Oświadczamy, k  me zabraknie

stwierdził, ie  jest to” wniosek 
wyciągnięty z ostatnich tygodni i 
miesięcy". Nie należy natomiast 
sądzić, że SLD obawia się zachowania 
PSL niezgodnego z wcześniejszymi 
ustaleniami, dotyczącymi procedury 
zmiany rządu — zaznaczył 
Szmajdziński.

Dodał, że SLD będzie 
sugerować, żeby w obu klubach 
obowiązywała dyscyplina przy 
głosowaniu konstruktywnego wotum 
nieufności dla rządu Waldemara 
Pawlaka, powołania rządu w składzie 
zaproponowanym przez Józefa Ole­
ksego oraz powołania marszałka i 
wicemarszałka Sejmu.

Duża szansa na udział Kołodki w nowym rządzie
Wide wskazuje na to, ie Grzegorz 

znajdzie się w rządzie Józefa
Oleksego -  powiedział Aleksander 
(fefciemki po spotkaniu z udziałem 
„tniersj przewodniczącego Klubu 
hriunenumego SLD oraz wicepre- 

finansów.
Wnowym rządzie Kołodko ma być 

ffknrm finansów, szefem Komitetu

Ekonomicznego Rady Ministrów i 
pełnomocnikiem rządu ds. reformy 
centrum gospodarczego.

"Myślę, że jeśli chodzi o jakie­
kolwiek wątpliwości natury poli­
tycznej, to dzisiaj zostały one 
wyjaśnione i sądzę, że jest duża 
szansa, by prof. Kołodko 
pracował w rządzie Józefa Ole­

ksego”— powiedział Kwaśniewski i 
dodał, że jest zgoda co do głównych 
działali gospodarczych nowego rządu”.

Lider SLD powiedział, iż wiele 
wskazuje na to, że Kołodko znajdzie się 
w przyszłym rządzie, ”tym bardziej, że 
pan marszałek wielokrotnie mówił, iż 
chciałby, aby Kołodko był w tym 
rządzie”.

Broń

Wydawcy i naczelnej "Super Expressu" grozi 5 lat więzienia
Od półroku do 5 latwięzienia gro- 

j b Grzegorzowi Undenbergowi, wy­
dmy "Super Expressu" i Urszuli Sur- 
ucz-Ioieniśskiej, redaktorowi 
■adnemu tego dziennika. Prokura* 
an Wojewódzka w Warszawie zarzu­
ci id nielegalne posiadanie 
nicriałów wybuchowych. Kupili je 
famnkanc gazety chcąc dowieść, jak 
fawouzyskać bombę 

W niedzidę w warszawskiej reda- 
bji&eanika policja zarekwirowała 6 
tenńtm trotylu po 75 g każdy, 6 

oraz 6 lontów. Materiały te 
hpb w piątek dziennikarze "Super

Expressu” za 50 min starych zł od osób 
podających się za policjantów z jedno­
stki antyterrorystycznej z Okęcia (cze­
mu zaprzecza Komenda Stołeczna).

Jak ppdał rzecznik prokuratury 
Ryszard Kuciński, w niedzielę po 
południu policja podjęła "szereg 
działań mających na celu ustalenie 
osób, które przyczyniły się do nabycia 
przez dziennikarzy "Super Expressu" 
materiałów wybuchowych". M.in. prze­
szukano 4 mieszkania oraz 
przesłuchano 6 świadków.

Zatrzymanych w niedzielę Lin- 
denberga i Imienińską zwolniono po

przedstawieniu zarzutów. Kuciński 
podkreślił, że decyzję o ich zatrzyma­
niu policja podjęła "bez uzgodnienia i 
konsultacji" z prokuraturą. Linden- 
berg wniósł do sądu skargę na decyzję 
o jego zatrzymaniu.

"Jeżeli będziemy wiedzieli, że za­
kup, którego dokonujemy, jest abso­
lutnie ibezpieczny, będziemy stosowali 
taką metodę ujawniania niepra­
widłowości życia codziennego, co jest 
powszechnie przyjęte przez dziennika­
rzy” — powiedziała Imienińską. 
Dodała, że zarekwirowane ładunki 
były zabezpieczone przez sapera.

Połowa Polaków akceptuje strajki, 
ale nie wszystkie

Połowa ankietowanych przez CBOS akceptuje strajki jako formę sprzeciwu 
wobec polityki rządu, a prawie dwie trzecie (63 proc.) uważa je za skuteczną 
metodę protestu. W opinii chyóch trzecich (67 proc.) strajki głodowe powinny 
być zakazane, jeszcze więcej (73 proc.) nie wyraża akceptacji dla okupowania 
budynków publicznych, a najwięcej (83 proc.) badanych nie akceptuje blokowa­
nia dróg.

Największą akceptację (73 proc.) wśród respondentów zyskało zbieranie 
podpisów pod petycjami i protestami, ale tylko 28 proc. ankietowanych uznało 
je za skuteczne. Większość (65 proc.) badanych zaakceptowała również rozle­
pianie plakatów, ale jeszcze mniej (22 proc) uznało je za skuteczne. Niemal 
połowa (49 proc.) respondentów zaakceptowała demonstracje uliczne, a 39 proc 
uznało je za skuteczne.

45 proc respondentów wyraziło przekonanie, że strajki o charakterze poli­
tycznym powinny być dozwolone Przeciwnego zdania było 36 proc ankietowa­
nych.

Zdaniem 49 proc badanych zamknięcie przez pracodawcę zakładu, w 
którym odbywa się nielegalny strajk, powinno być zabronione, podczas gdy 27 
proc uważa, że powinno być dozwolone.

Wg CBOS poparcie dla akcji protestacyjnych zależy od stosunku do rządu 
i poglądów politycznych respondentów. Badani deklarujący poglądy prawicowe 
częściej od innych akceptują wszelkie dostępne formy sprzeciwu wobec polityki 
rządu. Zadeklarowani sympatycy lewicy częściej niż pozostałe osoby są zwolen­
nikami zakazu organizowania strajków głodowych, okupacyjnych i politycznych.

Zżycia wzięte

Niunla, dsj wódki!
Na giełdzie zoologicznej w Szczecinie oferowano dwie gadające papużki 

nierozłączki. Jedna potrafiła powiedzieć "Niunia daj dziubka", a jej towarzyszka 
— "Niunia daj wódki". Płci papużek-nierozłączek na oko nie sposób rozróżnić, 
ale na podstawie takich odzywek z dużym prawdopodobieństwem sukcesu można 
już próbować.

Kłopotliwy kopiec
Miejscowe ZOO będzie finansować opiekę nad Kopcem im. Józefa 

Piłsudskiego w Krakowie. Dotychczas środki na utrzymanie kopca i znajdującej 
się obok Iżby Pamięci Marszałka łożył 13 pułk lotnictwa transportowego z 
podkrakowskich Balic, ale wojsko stwierdziło, że nie ma pieniędzy. Czy w kolejce 
potencjalnych sponsorów znajdzie się jeszcze miejsce dla cyrku i lunaparku?

Dwuwładza
Pat kompetencyjno-legislacyjny paraliżuje władzę nie tylko na szczytach. 

Niewielka wieś Ublik (woj. suwalskie) ma dwóch sołtysów, "starego" i "nowego", 
z których żaden nie uznaje władzy drugiego i kwestionuje legalność wyboru 
konkurenta. Elektorat, jak to w demokracji, podzielił się po połowie. "Stary” 
sołtys ma za sobą poparcie zwierzchności gminnej w Orzyszu, ale "nowy” jest w 
posiadaniu urzędowych pieczęci, bez których żadna władza, czy to sołtysia, czy 
to prezydencka, praktycznie nie istnieje.
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ten przyznany mu został zresztą formalnie 
przez L. Wałęsę przy okazji... urodzin, 
skądinąd wcale nie "okrągłych", bo M. Wa­
chowski przyszedł na świat w Bydgoszczy w 
1950 r. Z  przygotowaniem zawodowym M. 
Wachowskiego do pełnienia tej wysokiej 
funkcji byłoby już w ankiecie gorzej. 
Należałoby albo sprawę pominąć, albo 
wymienić całą gamę profesji średnio a pro­
pos —  o czym za chwilę. Stan rodzinny? 
Wcześniejsze źródła podają, że nasz bohater 
ożenił się w 1972 r. z Marią Borel i ma trójkę 
dzieci. Później M. Wachowski występował 
jako rozwodnik. Ostatnio prasa w składzie 
prezydenckiej świty udającej się wraz z 
Głową Państwa do Ameiyid Południowej 
wymieniła w pierwszej kolejności "ministra 
Wachowskiego z żoną Marią". O ile nie jest 
to Maria-bis należałoby PP Wachowskim 
pogratulować zgodliwośd.

Za kółkiem I pod lagiam i 
Zawodowa kariera, której streszczenie 

mamy po tych danych w każdej nc£fe biogra­
ficznej informatora, wyglądałaby w wypadku 
M. Wachowskiego następująco: 1969— Te­
chnikum Mechaniczno-Elektryczne w Byd­
goszczy, później studia w gdyrisldej Wyższej 
Szkole Morskiej, przerwane w 1972 r. w 
okolicznościach dość niejasnych. M. Wacho­
wski pozostaje tymczasem na lądzie, pracuje 
w różnych firmach na Wybrzeżu m. in. jako 
ślusarz, a takżp zaopatrzeniowiec. W  r. 1979 
M. Wachowski wyjeżdża na kilka miesięcy do 
W. Brytanii, gdzie pracuje "na czarno" jako 
mechanik samochodowy, Podejrzliwi pytają 
jak to było możliwe, by ktoś skreślony z listy 
studentów WSM za —  ogólnie mówiąc —  
nieprzystosowanie do ówczesnych realiów 
socjalizmu mógł ot, tak sobie puścić się na 
legalny wojaż do Londynu? Jarosław 
Kaczyński, że nie wspomnimy już o drobniej­
szych adwersarzach obecnego ministra sta­
nu, sugerowali wprost, że nie mogło to

nastąpić bez kontaktu zainteresowanego wy­
jazdem z określonymi służbami. M. Wacho­
wski z łoży ł nawet zażalenie na J. 
Kaczyńskiego w prokuraturze za takie po­
dejrzenia, ale jakoś sprawa ucichła. Wiado­
mo natomiast z całą pewnością, że po powro­
cie z W. Brytanii M. Wachowski kupił 
dużego fiata i, jakiś czas pracował na 
Wybrzeżu jako taksówkarz. Trening "za 
kółkiem" okazał się użyteczny, gdy nastąpił 
rok 1980...

Tutaj sprawy profesjonalne człowieka 
nieobecnego w "Kto jest kim w Polsce" spła­
tają się nierozerwalnie z jego karierą stricte 
polityczną. M. Wachowski działa w 1980 r. w 
gdańskiej "Solidarności", a gdy okazuje się, 
że szofer prezesa Wałęsy jest podstawionym 
funkcjonariuszem SB, sam wskakuje na jego 
miejsce. 13 grudnia 1981 roku zostaje inter­
nowany, ale po kilkunastu godzinach wycho­
dzi na wolność. Opiekuje się przez dłuższy 
czas —  pod nieobecność izolowanego w 
Arłamowie i gdzie indziej L. Wałęsy— jego 
rodz iną, zyskując  tzw. dozgonną  
wdzięczność obecnej pani prezydentowej. 
Sam w zdelegalizowanych strukturach "S" 
nie udziela się. Prowadzi różne interesy, po­
mawiany niekiedy przez kontrahentów o 
oszustwo. Nieskutecznie. Na krótko przed 
przełomem roku 1989 puszcza się w rejs 
dookoła świata na "Zawiszy Czarnym" jako 
bosman. Ląduje wiosną 1990 roku "w 
zupełnie innym kraju".

"W kategoriach republik bananowych"
M. Wachowski włącza się pełną parą, 

choć jeszcze bez afiszowania się, w kampanię 
prezydencką Lecha Wałęsy, a latem 1991 
roku obejmuje funkcję szefa jego gabinetu. 
Krok po kroku umacnia swą pozycję przy 
Głowie Państwa, eliminując kolejno byłych 
kompanionów-konkurentów. Dzieje się to ■ 
po dziś dzień w okolicznościach przeważnie 
brutalnych, choć patronowego byłego szofe­

ra i opiekuna rodziny skłonny jest go bronić. 
T u i przed południowoamerykańskim 
wojażem L. Wałęsa powiedział na lotnisku: 
"Mój błąd, Wachowskiego błąd polega na 
tym, że my nie robimy, ot tak, bo nam się nie 
podoba i kogoś zwalniamy, ale dlatego, że są 
naprawdę przyczyny—"

Wielu, w tym zagraniczni znawcy kulis 
Belwederu, jest odmiennego zdania. Roger 
Boyes, wieloletni korespondent brytyjski w. 
Polsce w wydanej jesienią 1994 r. książce 
"Nagi Wałęsa" określił M. Wachowskiego 
jako "wytrzymałego i twardego 
współzawodnika w piciu, rozpatrującego 
władzę w kategoriach bananowych". Boyes 
pisze również; "Wachowski, który na pewno 
ma w swym życiorysie tajemnicze karty, ni­
czemu nie zaprzecza i niczego nie potwier­
dza. Po prostu nie mówi— nie. Ale jego rola 
na tym uginającym się od pochlebstw dworze 
jest ogromna (...). W  otoczeniu Wałęsy są 
ludzie o Intelektualnych walorach, ale żaden 
z nich nie może konkurować z szoferem-Ra­
sputinem. Jego wpływ nie polega jednak na 
jakiejś groźnej umiejętności pociągania za 
sznurki. Raczej jest w posiadaniu prezydenc­
kiego sekretu. A  ten sekret polega na tym, 
te... nie ma żadnego sekretu. Wałęsa żyje 
najbardziej pustym życiem..."

Hobby? Takie informacje wieńczą każdą 
biografię w "Kto jest kim w Polsce". W wy­
padku M. Wachowskiego nie mamy 
wątpliwości: wyścigi na żużlu (z przelotami 
prezydenckim samolotem na mecze 
włącznie), polowanie (m. in. wspólnie z W. 
Pawlakiem oraz wysokimi oficerami WP).

Z  tego, co wyżej dałoby się chyba sklecić 
notę do kolejnej edycji informatora w roz­
dziale "W". Problem w tym, czy będzie taka 
potrzeba. Bo o Ue L. Wałęsa, a nawet L. 
Falandysz (zwłaszcza po osiągnięciu rzeczy­
wistego tytułu profesorskiego) mają w 
każdej tego typu publikacji miejsce na długo, 
tozM. Wachowskim po roku 1995 może być 
różnie.

- Krzysztof STRZELECKI
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"Chociaż porzuciły nas w ładze, rąk nie opuścimy!'
(DofcoriesMil* a  sir. 1)

Panów z •YllnljP zasmuca toż 
fakt, że wzorem kowleńeklego 
oddziału togo towarzystwa, klóiy od 
lat już patronuje rejonowi eolecznłc- 
kłamu, inna oddziały nie objęły pa­
tronatom poszczególnych gmin rejo­
nu wileńskiego.

— Nie zostawiajmy ich na 
pastwę losu — za wzruazeniem 
błagał obacnyoh prowadzący 
konferencję — szczególnie przed 
wyborami musielibyśmy choć trochę 
ulepszyć sytuację w tych rejonach.

W jaki sposób ma przebiegać to 
ulepszenie, przemawiający nie 
sprecyzował, ale co grozi 
Wileńezczyźnle, jeżeli sytuacji
ulepszyć się nie da, uświadomi obe­
cnym przewodniczący Kazimieras 
Qarłva. A mianowicie:

-Po 25 marca 
będziemy mogli 
pogratulować 
zwycięstwa 

antypaństwowym 
działaczom*

— Dlaczego milczy prokuratura? 
—  zastanawiał się głośno przewod­
niczący 'VHniji\ — Dlaczego nie re­
aguje w sytuacji, gdy na liście wy­
borczej Partii Chłopskiej pod 
numerem 1 figuruje autonomista 
Anicet Brodawski...

Poza autonomistami kandydują­
cymi do samorządów, troskę pana 
Garśvy budzą szkoły na południe od 
Wilna, w których wykłada się "nie w 
ojczystym języku* (czyli w polskim— 
aut). Wszak ojczystym językiem 
mieszkańców tej części 
Wiieńazczyzny jest język prosty — 
oficjalnie zwany białoruskim. A Mini­
sterstwo Oświaty, zamiast odpowie­
dnio na to zareagować, nie interwe­
niuje twierdząc, ża tam mieszkają 
Polacy.

— Ale przecież w tym wypadku 
nie mówimy o narodowości tych lu­
dzi, tylko o ich ojczystym języku — 
cierpliwie tfumaczy pan Garśva.

Przy okazji oberwała i sejmowa 
frakcja ZPL, która, jak się okazało, 
nie ma prawa tak się wabić, bo. 
posłów do niej należących wybierali 
nie tylko Polacy. I w ogóle — czym 
się ci posłowie zajmują? Otrzymując 
gaże od Państwa Litewskiego zabie­
gają tylko o interesy garstki Polaków, 
poza tym podtrzymują nielegalne 
kontakty z Polską. W tej sytuacji 
naieży wystąpić do Sejmu z propo­
zycją anulowania rejestracji frakcji 
ZPL Należy też anulować rejestrację 
samego ZPL pod dwiema nazwami 

j*ko organizację społeczną i poli­
tyczną (mówcy chodzHo chyba o 
dwie podobne organizacje — ZPL i 
AWPL— aut). Pod żadną natomiast 
nazwą nie należy rejestrować Klubu 
AK. Trzeba też dokładnie zbadać 
działalność konspiracyjnego Uni­
wersytetu Polskiego w Wilnie. 
Przyjąć ustawę o zmianie granic sto­
licy. Zacząć pertraktacje na temat 
utworzenia demHitaryzowanej strefy 
ekonomicznej na południe od Wilna, 
czyli na temat przywrócenia granic 
na podstawie traktatu z Rosją z 12 
lipca 1920 roku.

Powyższe postulaty pan Garśva 
zaproponował wnieść do rezolucji 
konferencji. Propozycja ta wywoMa 
ogólny poklask.

"Litewskie szkoły 
są ubogie. Polskie 
i rosyjskie takich 

problemów nie mają*
Pan Petras Oaućas wystąpi z re­

feratem na temat sytuacji litewskich 
szkół na Wileńszczyźnie. Mówca 
przyznał, że po odzyskaniu przez 
Litw*  niepodległości sieć litewskich

Z  k o n f e r e n c j i  T o w a r z y s t w a  “ Y i l n i j a "
szkół w tym regionie wzrosła. Obeo- 
nie jeet ich 69, ale połekich jeet przy 
tym aż 118. Poza tym litewskie to 
przeważnie początkowe, a polskie 
— średnie. W litewskich szkołach 
brak kadry nauczycielskiej i są one 
bardzo biedne. Pedagodzy, którzy 
tu przyjeżdżają z innych 
miejsoowości, nie mają gdzie 
mieszkać, poza tym trudno im się 
zaakceptować w obcojęzycznym 
otoczeniu. Zaś dzieci, które przy­
chodzą do litewskioh klas z nielito- 

, wskich lub mieszanych rodzin, nie 
znają języka. Więc nauczyciel ucząc 
ich od podstaw języka przeważnie 
nie może nadążyć za ogólnym pro­
gramem nauczania. Szkoły litewskie 
przeważnie mieszczą się w najgor­
szych pomieszczeniach i są ubogie 
w sprzęt, takich probłamów nie mają 
szkoły polskie czy rosyjskie.

W ogóle, zdaniem pana 
Gaućasa, 'Polacy, którzy uważają 
siebie za miejscowych mieszkań­
ców”, zaczęli się ostatnio orientować 
na bardziej prestiżową, czyli litewską 
szkołę. Ale przed oddawaniem dzie­
ci do litewskiej szkoły powstrzymuje 
ich czasem obawa, że po 
ukończeniu początkowych klas, 
będą musieli oddać dziecko do pol­
skiej szkoły. Poza tym na 
Wileńszczyźnie istnieją siły, które na 
wszelkie sposoby przeszkadzają w 
rozwoju litewskich szkół. Namawiają 
rodziców, by nie oddawali dzieci do 
litewskich klas, robią wszystko, by 
usunąć ze stanowiska kierowniczkę 
rejonowego działu oświaty 
Danguołś Sabiene itd. Zdaniem pa­
na Gaućasa, litewskie szkoły muszą 
być na Wileńszczyźnie w każdej 
większej miejscowości.

Specjalny progrSm 
nauczania dla dzieci z 

Wileńszczyzny
— Nie tylko w każdej większej 

miejscowości— zaoponował Kostas 
Tu mas z Jaszun — w każdym miej­
scu, gdzie jest przynajmniej jedno 
litewskie dziecko.

A dla tych szkół jest potrzebny 
specjalny program nauczania. Bo 
dzieci wtych szkołach, z mieszanych 
lub nieiitewskich rodzin, muszą się 
najpierw jakiś czas uczyć się lite­
wskiego.

Przy okazji pan Tumas apelował 
do zebranych w sprawie budowy 
średniej szkoły w Jaszunach, bo 
pieniędzy na jej budowę wystarczy 
tylko do maja br.

Mówca ustosunkował się też do 
kwestii 'najzagorzalszych autono- 
mistów stojących na czele list wybor­
czych*.

— To nie w porządku, że proku­
ratura nie doprowadziła sprawy au- 
tonomistów do końca. Nikt nie do­
maga się, by ich powieszono czy 
rozstrzelano. Ale należałoby 
zabronić im brać udział w życiu poli­
tycznym przez 5-10 lat

Trudno być 
Litwinem...*

Przewodniczący kowieńskiego 
oddziału *Vilniji* (togo, który z takim 
••mozaparcłem patronuje rejonowi 
solecznickiemu) pan Petmkeyićius 
ze smutkiem zauważył, ża nie ma na 
sali młodzieży. W ogóle przemówie­
nie tego pana było raczej smutne. 
*Jak trudno być Litwinem, gdy nie 
ma ani państwa, ani rządu* — 
westchnął dość enigmatycznie, ale 
myśli tej nie kontynuowrf. Oświad­
czył natomiast, że po podpiaaniu tra­
ktatu z Polską i po wizycie prezyden­
ta Brazauskasa w Polsce sytuacja na 
Litwie jeszcze się pogorszyła.

— Wydaje mi się, że podczas 
wizyty prezydenta w Polsce, Polacy

uwierzyli, że nie obohodzi go 
Wileńszczyzna, że ją łatwo odda. 
Dlatego w Polsce powieweło tyle li­
tewskich sztandarów, dlatego taż 
polscy dziennikarze tak uprzejmie 
uśmiechali się do naszego prezy­
denta podaumował tę wtzytę pan 
Petrukevi6iue, po czym zaczął 
opowiadać o wspieraniu litewskich 
szkół w rejonie sołecznickim:

— Wspieramy na tyle, na ile nas 
stać. Ale my nie jaeteśmy 
państwową, lecz tylko epołeozną or­
ganizacją. Sami żyjemy z datków, o 
które jest coraz trudniej. Przedsię­
biorstwa, które dotąd pomagały nam 
finanaowo, same nia mają 
pieniędzy. Często więc mogą nam 
zaoferować tylko autobus, byśmy 
mogli pojechać do Sołecznłk. Dobre 
i to. Ala trudno nam pracować 
również z tego względu, że są ludzie, 
którzy nas oczerniają, głoszą że 
skłócamy Litwinów z Polakami...

Taka krzywdząca opinia bardzo 
członków ’Vilniji‘ boli, boli ich na 
przykład i to, że ludzie zapominają, 
iż gdyby nia oni i im podobna 
społeczne organizacje, nie byłoby 
na Wileńszczyźnie komisarycznego 
zarządzania...

Pomimo tak smutnych refleksji 
zakończył swoje przemówienie prze­
wodniczący kowieńskiej *Vilniji* w to­
nie bojowym:

— Chociaż porzucfy nas własne 
władze, chociaż po traktacie będzie

'nam  coraz trudniej, rąk nia 
opuścimy. Zbliżają się wybory, trze­
ba tam jechać w charakterze obser­
watorów, bo ZPL jak kameleon zmie­
nia barwę, wystawia swoich 
kandydatów z różnych list Chociaż 
finansowo jest nam trudno, ale wy­
bory obserwować będziemy. Nie da­
my im się!

"Litwa 
południowo-wschodnia 

w zagrożeniu!"
Powyższa haało padło z ust 

przewodniczącego 'Sąjudisu* raj. 
wilańakiego Jonasa Burokaaa. 
Odpowiedzialnością za tan stan 
mówca obarczył m. in. pełno­
mocnika rządu na tan rejon Algirda- 
sa Jocysa, który przez palce patrzy 
na to, że autonomiści podnoszą 
głowy, który podtrzymuje uprzywile­
jowaną rejonową gazetę ‘Przyjaźń*, 
stworzoną po to, by zniszczyć 
*Vilnię*. Poza tym samorząd rejonu 
jest tak cyniczny, że nie obchodził 
tak drogiego dla każdego Litwina 
święta — 55 rocznicy powrotu 
Wileńszczyzny do Litwy.

Dalej pan Burokas ubolewał nad 
zarejestrowaniem AW PL, w której 
statucie mówi się o równouprawnie­
niu trzech języków.

— W samorządzie rejonowym 
już wywieszane są tablice w trzech 
językach — oburzał się mówca. — 
Klub AK jeszcze nie zarejestrowany, 
ale już chodzą pogłoski o zarejestro­
waniu go pod inną nazwą. Jeszcze 
doczekamy czasów, gdy naszymi 
ulicami obok harcerzy będą 
maszerowały oddziały akowców!

‘Narzekał przewodniczący rejo­
nowego "Sąjudisu* i na władze Litwy, 
które nie dbają o litewskie wysepki 
na Białorusi, ani w Polsce, a 
rządzącą DPPL określi jako partię 
dążącą *do symbiozy z ZPL*.

Czy ambasada RP 
wykupi Wilno?

Gintaras Jakimavićius wie, jak 
•rozstrzygnąć problem Wileń­
szczyzny. Z grupą ludzi myślących 
podobnie próbował chodzić po 
różnych instancjach — od urzędu 
prezydenta poprzez generalną 
prokuraturę aż do stołecznego sa­

morządu — I tfu męczyć jak ten pro­
blem rozstrzygnąć w sposób demo­
kratyczny. jednym z takich spo­
sobów byłoby zorganizowanie 
wspólnych wyborów dla Wilna i 
Wileńszczyzny, w wyniku czego do 
rejonowych samorządów trafiłoby 
więcej Litwinów.

Pen Jakimavićłus nie jest zwo­
lennikiem *wieikjego Wilna*, bo pro­
jekt ten przewiduje przyłączenie do 
etolicy gmin, w których ostatnio 
wybudowało domy dużo Litwinów. 
W ten sposób rejon wileński straci 
pokaźną część litewskiego elektora­
tu, a głosy tych ludzi mogłyby być w 
wyborach decydujące.

Jeszcze jednym tematem nur­
tującym mówcę jest postępowanie 
polskiej ambaaady, która *na prywat­
ne nazwiska zakupHa 2 domy na An- 
tokolu, a teraz rozgląda się za 
następnymi domami bądź mieszka­
niami*.

— Nas jest niewiele poned 3 mi­
liony, ich — 40. W ten sposób to oni 
całe Wilno mogą wykupić —  
przestrzegał zebranych
Jakimavićius i wezwał obecnych: —  
Po wyjściu z tej sali szukajmy ludzi 
myślących tak samo jak my i 
działajmy otwarcie.

O problemach 
szkolnictwa 
spokojniej

Pani Irena Ratkevi6ienś 
przyjechała na konferencję z 
miejacowości "będącej naazą 
bolączką*, jak określ Ha Niemenczy n. 
Mówiła o azkolnictwie (o dziwo, nie 
o problemach litewskich szkół, a o 
problemach azkół w ogóla). 
Mówczyni jest zaniepokojona tym, 
że samorząd rej. wileńskiego za­
miast 25 milionów wydzieli w 1995 
roku na oświatę zaledwie 14 mi­
lionów. Z tego powodu od 1 marca 
dzieci przeataną otrzymywać 
bezpłatne obiady, cofnie się nauczy­
cielom kompensaty za dojazd, 
szkoły nie będą remontowane, na­
stąpi w nich redukcja etatów, przed­
szkola będą przez dwa miesiące w 
roku nieczynne. Zdaniem mówczyni 
robi się to, by skierować niezadowo­
lenie pedagogów przeciwko kierow­
niczce rejonowego działu oświaty 
Danguolś Sabiene.
~ j  — Obcinając wydatki na szkol­

nictwo, samorząd trwoni pieniądze 
na niepotrzebne wydatki, np. na 
dotację gazety 'Przyjaźń* — 
podsumowała mówczyni.

O problemach ezkoinictwa 
mówiła też nauczycielka ze święćian 
deputowana do święć iańskiej rady 
rejonowej Laima śapokiene. Uważa 
ona, że na oświatę w rejonie 
święciańskim będzie miało wpływ to, 
że święćiany nie otrzymają statutu 
miasta powiatowego. Obecnie w re­
jonie jest 27 szkół. Od przyszłego 
roku szkolnego trzeba będzie uczyć 
języka obcego od 4 klasy. Ale skąd 
wziąć nauczycieli języków obcych, 
skoro brak nawet nauczycieli lite­
wskiego. W Wileńskim Uniwersyte­
cie Pedagogicznym, dokąd pani 
śapokłenś nieraz się w tej sprawie 
zwracała powiadają, że studenci 
znajdują sobie pracę jeszcze pod­
czas studiów. W szkołach brak też 
zwykłych materiałów poglądowych, 
nie mówiąc już o komputerach, które 
też powinny być. Inwentarz szkolny 
jest przestarzały, co ma zły wpływ na 
zdrowie dzieci

Na zakończenie swego prze­
mówienia nauczycielka ze Swięcian, 
jako jedyna z'przemawiających, 
wymienia cały szereg rzeczowych 
postulatów do Sejmu i Ministerstwa 
Oświaty dotyczących poprawy sytu­
acji szkolnictwa w rejonie.

Lokal zabiera 
a wini się "Przy.2?; 

Redaktorka “
D.ubarah* z ^ o z n * .  Pini
problemami p ^ , , 
Dom u Prasy. O o k u L ***^ »  
pnrmeyuKk wd^cj, i>,
no, toci nic w  u j 4*.
Tymczaaom •Olena" lut 
P i f *  lam owanego
■Winią" I wyraźnie m JyJ? PI*«I 
drugą połowy.

Dziwne, ale *
“ 'Wupowyższym k o ,* .g S 8 ' J 

postanowiła wpisać do W H  
punkt głoszący, i ,  -p 
powstsla |ako narządzie 
presji na "Wnlą".

Rozpasane
mniejszości

Burzliwymi oklasksmi 
no przemówienie radnego ZT** 
go przedstawiciela stoleczi*?"*' 
morządu Vytautaea *  
Natomiast u autorki tej relact ' 
mówienie to podnloilo MobT  
głowie. Ale oddajmy g l o . T ^  
wiejącemu:

— 0 PPL stworzył. „ „ 
republik* mniejszości nerodo«Jk 
gdzie na karku u U w in iw S  
Polacy, Rosjanie, Białorusini, W ,  
inni. W sensie ekonomicznym ori 
również nam siedzą na kartu, |,„ 
Wilnie jest dla przykładu poctya. 
nych polskich firm zajmujących ii, 
nla wiadomo czym, założonych 
przez ludzi rye bodących obyiwi ,̂ 
mi Utwy.

Dalej pan Żemgulls mówi o ni* 
bezpiecznych sąsiadach Litwy. Cro- 
syjskich bombowcach, które krsilą 
'przyjazne* krzyża na niebie Litwy, 0 
Białorusi, która nie wiadomo wjstim 
celu utrzymuje 70-tysięeznewo)akoi 
o polskiej 5 kolumnie — o kontynu­
atorach polskiej polityki okupacyj­
nej.

— Gdyby władza była w moich 
rękach, problemu Litwy południowo- 
wschodniej już by nie było. Litewskie 
szkoły powstawałyby tam w ciągu 
jednego dnia. Poza tym stacjo­
nowałyby tam garnizony wojska lite­
wskiego, by bronić interesu lite- 
wskiej ludności. Potrzebno tą 
konkretne działania, bo DPPL te na­
sze narzekania nieraz słyszała. Trze­
ba teraz ją zmusić do działań w kie­
runku przywracania'litewskiej 
państwowości. Mniejszości narodo­
we tak się rozpasały, że w Wilnie nie 
można się rozmówić po litewsku. Do 
mnie przyszła kobieta i z płaczem 
opowiadała, że w biurze ją ukarano 
za rozmawianie pd litewaku. 
Działaczom polaklm krew zalew* 
oczy z tego powodu, że kSku Li­
twinów otrzymało ziemię w rejowe. 
Co afę dzieje?! Czy to my dla 
mniejszości tworzyliśmy swoja 
państwo? To oni muszą się do w* 
dostosować, nie my do nich. N*
chcą, to niech się wynoszą tam, skąd 
przybyli. A my pilnujmy włssrr/ch irv 
teresów i nie oglądajmy się nażadns 
światowe komitety ochrony pr** 
człowieka.

— Proponowałbym * ° ln* 
ziemię w tych regionach odda** 
gospodarzom Litwinom, w dodsw* 
udzielać im bezzwrotnych pożycwk, 
by się tam zakorzenili i *w0ł̂  
forpocztę iitewskoścL Proponuj 
utworzyć dodatkowe litewskie 
zony w celu obrony 
niebezpieczeństwo jest ogrom[1* ' ,

Po tej wypowiedzi, nagrodrow 
burzą oklasków, niżsj PodPł**n* i, 
prostu zdezerterowała, 
mówiąc, poczułam sięwtym ^^ 
nieewojo. Nie chciałam 
chwili, gdy ktoś mnie zdemss*“r  
jako przedstawicielkę 
mniejszości. Mogliby naJwP*”^  
tycznego porywu mnie ztinc**Tl 
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* Tematem dnla"-Tdewi2j. u*.

■***1 ̂  OłUnkino na Litwicl Ado
• ^ K £ » r i « ż  O T *  u*«y « M » * »  —  doW,|p -

falu. Gdyntebocok.- 
TVmi»hp™*0 traiismitoiwaiila programu 

^ ‘^ ‘ .„^•powbyturahiuęwykMzyiućg0
nipty™**uk*»“ “  W*nitpolcojui 

* * “ 711*3 inni oburają » ? “ • ™>Mcyd' pretraoje: 
pioMtó *  P0®)**nnyOkMji narodu, a

1*T!2"£zaecjjhiiniiieodrai^niyw^kie lewicowe 
Szlukę telewizyjną należy odrftżniać 

P1"1" ” iHiwJ^icznefO letozecznika. Zapoznaje-

*> ■____ komuoizmem i  Innymi —  izmami. Ludzie

iSfcdekiwycli, kulturalnych, estetycznych pro- 
3 » ,  do lenteanego miłego obcowania, pomysłowej

“‘' 2  Srciciejace w telewizji wttyWkich czasów 
a *  roaywka, podite, aport. A  cóż dopiero programy 
SSraie-o teatrze, opetie, balecie, koncertach, wy- 
amch, Oyż Utwa kiedykolwiek mogła dorównać, a 
rinmbie górować nad tradycjami rosyjskiej kultury, 
naofaKj sztoki na poziomie światowym, wybitnymi 
aobetośdimLTckwiaja Litewska od pierwszych kroków 
wybitnie od kogo innego, lecz właśnie od Ostankino i 
ndiówlamay telewizyjnej i *ztuki montażowej, i w ogóle 
bliny* eterze. Zapewne dzisiaj nikt by się me odważył 
oparzyć, ie TV Ostankino ma wysoki poziom zawodo- 
«y. Dlatego widzowie staiszego pokolenia rozumiejąc 
wpływ zawodowej telewizji Ostankino potrafiącej 
■yfcnpiać sprzęt telewizyjny, umiejącej nawiązać kon- 
uh uk za nią tęrimi. Tęsknią nie bez racji twierdząc, że 
Tełerója Litewska, a tym bardziej komercyjne, nie mają 
icjmnoid artystycznej. W tym wypadku nie uratują ani 
tepiniany patriotyzm, ani oddanie. Ostatecznie po­
rznijmy lamie informacyjne programy "Wremian, "Wie- 
tf z racą "Panorami". Zakres informacji, dynamika ob- 
m -wszystkie szanse naprawdę po tamtej stronie. Tam 
Ńdy widza nie wciągnie się do niekończącego się potoku 
pdiaiiiy, w którym nie zrozumiesz do końca: co jest 
ł5®yikn korespondenta, a co informacją. Nareszcie po- 
™nainy programy kulturalne, artystyczne, społeczne.

tefcwnjr— nie wyjaśniaj słownie tego, co widz 
°W* m ekranie. Zasada rozrywki — nie rozśmieszaj, 

śmieje—sza n»e też nie są na naszą korzyść. 
7 mB kierownicy odrodzenia LTV kategorycznie i od 
^^^dni oświadczyli,żezniszczą radzieckie wschod- 
*̂nonstnim i uzachodnią Litewską Telewizję. Wtedy 

^ “ “>e przyszło na myśl, że to monstrum ma także 
Wchologiczną, a spoglądając na Zachód, prze- 

^^^®®w°k° i na ekran wpada wszystko, co jest obce 
J^? '^K)û *domieniu, podstawom etnicznym na- 

Rzeczy z zakresu sztuki, estetyki, pozna- 
w J * * *2*  okazały *!<; drogie i tylko mała ich cząstka 

dla Litwy. Za to bałaganu, honoru, bójek, 
niechlujatwa — tego wszystkiego, co 

**9® a en ^C' Manow* M  śmietnik historyczny— w 
*0H*ltî ene C**°̂  WOzcm wieź... Dlatego ludzie z taką 
^ £ n r P°“ iM*ą Praklętą Wschodnią TV.

to, że przyczyną nostalgii za TV 
^PięcfolU^1" 0 n*azych kanałów telewizji, trwające 

e ciągle się nie kończące*.

EIs p u b l i k \
d*np B®° n*e wldzl prezy-
. "Jest ukurtdfkcyjnci kolumnie czytamy.
JS, jeu ^  Kolumbia. Chociaż, patrząc z

kortcu świata, jednak mieszkańcy 
0 n‘m sły*zcli> czytali, w pro- 

widzieli zawziętą wojnę struktur 
J k y c f c ***** narkomani. Wielu bardziej inte- 
•tau1®* nirkoi^1̂ 01 ZłPcwnc wic o tym, że w Kol um - 

zaneJ?0̂ * wyw‘cra wpływ na atmosferę 
**** °»*cznej części mieszkańców

O ^ W u j e ° i cJdobrobyt. Dlategocza- 
k0f?yn « i^ łOd2¥ych w kraju procesach polity- 

| ^ z n#°fliwości demokracji "popycha" do 
S  o»6wur' * "wybija" potrzebne jej dccy-
S iWit̂ łymi kolumbijska jest już ayste-
W^wei •Połeonym. Może dlatego władzom 

°cy Amerykanów, nie udaje się 
- ^^lam j. Niszczysz mafię — niszczysz

H Ijak {f*° n*c ma- Albo przynajmniej tak 
^  fc!!l?0P,*e*iu 'Um̂ " wygląda. Rozumie się 

îwyij,j świat przestępczy usiłuje wszel-
*̂*°bami wtargnąć do legalnego żyda.

Dla nikogo nie jest tajemnicą, że dzięki brudnym pienią­
dzom na Litwie usiłuje się wybielić swe imię: "pomagając" 
cierpliwie oczekującym pomocy państwa sportowcom 
oraz drużynom najpopularniejszych gier, "wspierając" sie­
roty w domach dziecka. Efekt podwójny: nie tylko wybiela 
się imię, w społeczeństwie nawet powstała określona baza 
pomocy socjalnej.

Ubiegły tydzień ujawnił jeszcze jeden niebezpieczny 
aspekt tego problemu: zdaje się, że świat przestępczy two­
rzy (a może już stworzył) bazę pomocy politycznej. Można 
było to wyczuć już wcześniej — i przed rokiem, i przed 
półtora roku. Powiedzmy wtedy, gdy Sejm uzupełniał po­
prawki w kodeksie postępowania karnego, uprawomoc­
niając normy aresztu prewencyjnego. Znalazło się bardzo 
dużo godnych działaczy politycznych, którzy zawzięcie 
opierali się tym poprawkom, tak, jak nie opierali się jeszcze 
niczemu w żyd u. Formalna przyczyna pretensji była jedna 
— poprawki naruszą prawa człowieka, które są jednakowe 
dla wszystkich: i dla uczciwych obywateli i dla 
przestępców. Była jednak pewna ciekawostka: żaden z tych 
szanowanych polityków nie zgłosił przynajmniej jednej 
konkretnej propozycji — okiełznania przestępców na U- 
twie, ochrony uczciwego obywatela, wyborcy (przecież 
"torpedy" brygad zapewne nawet nie zadały trudu, by wziąć 
udział w głosowaniu).

To było półtora roku wcześniej. A  jak wyjaśnili dzien­
nikarze, przed dwoma laty przyszły doradca prezydenta 
Litwy do spraw państwa i prawa twierdzący, że wtedy był 
jeszcze adwokatem, po przyjadclsku jak "kumpel" obcował 
z tymi, którzy terroryzowali całą Litwę: w Wilnie, Kiejda- 
nach, Taurogach. Później został doradcą prczydenta»(...)

LlETUVOSarytas
* "Drogie limuzyny kierow­

nictwa kraju kupowano taj­
nie" — z obszernej publikacji Remigijusa Barauskasa 
zacytujemy zaledwie jeden z podtemaiów.

«W marcu drugi sąd dzielnicowy m. Wilna powinien 
rozpocząć rozpatrywanie powództwa kontrolera 
państwowego V. Kundrotasa o wyegzekwowania do 
budżetu 138 tys. 897,46 litów. Kontroler państwowy 
wnosząc powództwo do sądu stwierdza, że taką szkodę 
wyrządzono przy zakupie ośmiu samochodów audi, jako że 
nie ogłoszono konkursu na ich nabycie. Ttyrni limuzynami 
jeżdżą prezydent kraju A. Brazauskas, premier A  
Sle2evićius, ich ochrona oraz pracownicy kancelarii prezy­
denta.

Pozwanym w tej sprawie jest Departament Ochrony 
Kierownictwa, chociaż, jak powiedział dziennikowi "Lietu- 
vos rytas" jego dyrektor A. Pećkys, o zakupie tych samo­
chodów zadecydowało nie ‘kierownictwo tego departa­
mentu, ich opinii w sprawie przydatnośd audi dla ochrony 
prezydenta nie uwzględniano (...)

Na pytanie, z czyjej inicjatywy postanowiono kupić 
nowe limuzyny prezydenta, były kierownik kancelarii 
urzędu prezydenta A. BuzGnas odpowiedział dziennika­
rzowi "Lietuvos rytas", że pewnego dnia z powodu samo­
chodu prezydenta było wiele hałasu.

"Jeżeli dobrze pamiętam, pewnego razu, gdy prezy­
dent był w drodze do Rygi czy Tallinna, gdzie miało 
miejsce spotkanie kierownictwa państw bałtyckich, 
spóźnił się o trzy godziny, jako że zepsuł się mercedes 
prezydenta. Samochód odholowano do Wilna, a prezy­
dent jednak ja koś dojechał na to spotkanie— opowiadał 
A. BuzGnas. — Po powrocie wybuchł wielki skandal o to, 
że prezydent, jak przewodniczący kołchozu, spóźnia się 
na oficjalne spotkanie. Wtedy zapadła decyzja, że pier­
wszy człowiek w państwie powinien mieć dobry sa­
mochód. Dlatego wielu wykazywało inicjatywę: i prezy­
dent, i ja, i ochrona, i rząd".

A. BuzGnas mówił, że pancerny mercedes prezydenta, 
którym wcześniej jeździł przewodniczący Rady Najwyższy 
V. Landsbergis, miał może z jedenaście lat, nie było do 
niego nawet zapasowych opon.

"Co prawda, był jeszcze problem przekroczenia tym 
mercedesem granicy Białorusi, ponieważ na Litwie nie był 
zarejestrowany, nie miał dokumentów, nawet dowodu re­
jestracji wozu. Mercedes był prezentem i tyle" — 
przypominał.

Jak mówił A  BuzGnas, planowano, że jedna nowa 
limuzyna będzie do dyspozycji prezydenta, a inna — do 
dyspozycji przybywających na Litwę dostojnych gośd. «Z i 
mego urzędowania było tak, że chcąc spotkać dostojnych 
gośd, trzeba było wypożyczać samochody od przedstawi­
cieli firm "Mercedes" lub "Audi". Pamiętam, pewnego razu 
(podczas wizyty papieża — R.B.) chłopcy z ochrony 
wypożyczony nowy mercedes trochę podrapali, wgięli, dla­
tego nie bardzo nam chdano pożyczać. Tak dojrzała 
konieczność posiadania własnych wozów* — opowiadał 
były kierownik kancelarii prezydenta.

W owych czasach, mówił A. BuzGnas, transport
obsługujący prezydenta i kierownika rządu należał do De­
partamentu Ochrony Kierownictwa, dlatego nowe samo­
chody mógł kupować tylko ten departament. "Ale, gdy 
należało pomóc, przepchać, by wszystko szybciej się 
odbywało, wszyscy zainteresowani, w tym również ja, po­
magali kierownictwu departamentu. Moim obowiązkiem, 
jako kierownika kancelarii prezydenta było zatroszczenie 
się, by prezydent miał czym jeździć" — powiedział A  
BuzGnas*.
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Panienka, która przysłała to zdjęcie napisała, że "imię i nazwi­
sko — do wiadomośd redakcji”. Ale to imię miało tylko jedną literę 
"I.". W ogóle dziewczęta zapominają przysyłać swe dane. Wiele 
nadesłało kolorowe fotografie, które w gazecie wychodzą fatalnie. 
Inne sfotografowały się na takiej odległośd, że trudno ustalić, jakie 
właściwie są— ładne czy brzydkie, a więc same będą winne, jeżeli 
nie trafią do finałów.________________________________

Zamiast "Rio de Janeiro" — 
podwieczorek 

w "Gronie Rodzinnym"
Z pewnością Państwo słyszdi o słynnych karnawałach w Rio de Jandro, 

podczas których ludzie tak się bawią na ulicach miasta, że co roku ginie kilka 
osób. W ub. r. na finałach konkursu "Dziewczyna "Kuriera" również był ścisk, 
że dziwić się tylko należy, iż nikogo nie stratowano.

W br. nie będziemy organizowali "Rio de Jandro" na zamknięcie konkursu. 
Po pierwsze — szkoda ludzi. Po drugie — kryzys, inflacja, bezroborie. 
dodatku 8 marca — to już po Popielcu (1 marca), zaczyna się post i nie ma 
figlować. Jest jeszcze "po trzecie" i "po czwarte”.

Potrzecie— dziewczyny w tym roku BARDZO nam marudziły, a sponso­
rzy kazali się BARDZO długo prosić o nagrody i jeszcze wybrzydzali...

Pewien pan, który w ub. r. dał w charakterze nagród... kilka czasopism 
własnej produkcji i nie był obecny na wręczeniu ich, powiedział, że konkurs "był 
nieudany, bo wam się poplątały nagrody". Musiałam mu przypomnieć, że nie 
należy uogólniać swych wrażeń i, że jeżeli "poplątały się nagrody", to tylko nie 
jego. Jego zostały wręczone laureatkom na scenie, z wielką pompą, jak gdyby 
to chodziło o samochody mercedes.

Również jedna z ubiegłorocznych laureatek, która miała najmniej po­
wodów do żalów, wyraziła na łamach konkurencyjnego pisma niezadowolenie. 
A  przecież to właśnie ona zgubiła jedną z głównych nagród i musieliśmy jej (na 
otarde łez) podarować drugą taką samą. Dobrze, że była zapasowa, bo inna 
laureatka w ostatniej chwili nie stawiła się na finały.Taka to jest czarna ludzka 
niewdzięczność.

Sponsorzy czemuś to myślą, że wszyscy grają do jednej bramki. Że bierze­
my u nich nagrody niczego nie dając w zamian. Nie chcą sobie uzmysłowić, że 
za te nagrody robimy im kolosalną reklamę (w prasie — i to nie tylko własnej 
— w sali i na scenie. Sala w ubiegłym roku była pełniutka jak oko). A reklama 
dziś drogo kosztuje i jest taką samą produkcją jak ich własna. Jak każda inna.

Po czwarte — z powodu tego marudzenia dziewczyn, przesunęliśmy datę 
finału i wpadliśmy w terminy innego konkursu — na tytuł Miss Polka Litwy^,
1 chociaż nasz nosi inny charakter—jest raczej zabawą — to dwa konkursy w 
ciągu paru dni — za dużo.

Lecz, aby tradycji stało się zadość, aby dziewczęta, które przysłały zdjęda 
nie czuły się pokrzywdzone i zawiedzione, postanowiliśmy zamiast szumnej gali 
urządzić skromną, kameralną uroczystość z wręczeniem nagród, której 
ufundowały wierne nam spółki i firmy.

Wśród tych wiernych przyjaciół— pan radca handlowy ambasady polskiej | 
Andrzej Perlik, słynne firmy polskie "Elektrim” i "Ciech", niemniej słynny | 
"Budimejc" z panem Januszem Halirtskim na czele, biuro podróży "Festa" pani I 
Waleni Maciejkianiec, firma "Ootana" pana Zdzisława Tryka, tygodnik "Znad 
Wilii" państwa Wandy i Romualda Mieczkowskich.

Uroczystość wręczenia nagród odbędzie się w sali redakcyjnej na X 
piętrze (aL Laisv£s 60) t  marca o godz. 16. Jury uprzednio wybierze spośród 
40 przysłanych zdjęć (bo konkurs był Jak zwykle fotograficzny), kilka 
nąjładnhjszych dziewcząt ł wręczy Im podczas skromnego podwieczorku przy 
lampce wina, w obecności sponsorów, nagrody.

Barbara ZNAJOZIŁOW8KA

Polski Klub Dyskusyjny zaprasza
2 marca 1995 r. na kolejnym 

spotkaniu Klubu zostaną omówione 
kwestie, dotyczące perspektywy lite­
wskiej gospodarki z uwzględnieniem 
i naświetleniem następujących te­
matów:

1. Zmiany struktury zatrudnie­
nia, .

2. Współpraca z krajami sąsied-

3. Korzyści i straty w wypadku 
integracji Litwy na wschód lub na 
zachód,

4. Możliwości wpływu struktur 
rządowych na kierunki rozwoju go­
spodarczego.

Spotkanie odbędzie się, jak zwy­
kle, w ZM ZPL, ul. Pylimo 45/2, godz. 
18.
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Witkacy — widzenie podwójne

1 m arca 1995 r.

I | "Wszystko, co wychodziło spod pióra Wlt-
| kiewicza, nosiło na sobie tak wyraźne piętno 
| niesamowitej jego indywidualności, że chyba 
I tylko do piętna gatunkowego stworów 
I żywyfch można by porównać tę jego uwydat- 
| nioną we wszystkim swoistość. Po zapachu 
| można łatwo z dala rozpoznać łan koniczyny, 
| tak samo po kaprysach mowy, jedynej w swo- 
I im rodzaju, rozpoznaje się od razu stronice 
I wyrwane z pism Witkiewicza". (Tadeusz 
I Kotarbiński "Filozofia SLl. Witkiewicza").
| Stanisław Ignacy Witkiewicz (Witkacy) —  
f to temat — rzeka. O jego życiu, twórczości 
I pisaliśmy niejednokrotnie na łamach nasze- 
| go dziennika. Z  różnych okazji (urodzin, 
| śmierci, tragikomicznego pogrzebu "po 
I śmierci" (12 kwietnia 1988 r.), wreszcie z oka- 
| zji prezentowanych w Wilnie utworów Wit- 
| kaccgo (występy Teatru z Zakopanego, z 
I Poniewieża). Były to zawsze (podobnie jak 
| niniejsze) relacje fragmentaryczne, bowiem 
I nie sposób inaczej zapanować nad ogromną 
| ilością faktów, dat, tytułów, nazwisk, nad bo- 
! gactwem informacji o życiu i twórczości tej 
I nieprzeciętnej osobowości, 
i Malarz, dramaturg, pisarz, kompozytor 
1 (we wczesnej młodości), filozof, autor tysięcy 
I prac, ^prorok zagłady".
| Urodził się 24 lutego 1855 r. w Warszawie,
| zmarł (śmiercią samobójczą) 43 września 
| 1939 roku w Jeziorach (180 km od Równego 

- i na Ukrainie).
| Malarz Bronisław Linke w 20 lat po śmierci 
| autora namalował portret podwójny Witka- 
| cego. Rysunek przedstawia dwóch Witka- 
| cych na tle nieprzyjaznego pejzażu: pod cie- 
I mnym, ciężko zwieszonym niebem 
ij rozpościera się kamienna, jałowa ziemia oz- 
| dobiona pięcioma bezlistnymi drzewami. Ire- 
I na Jakimowicz w interesującej interpretacji 
I tego portretu sugeruje, że jeden Witkacy ma i twarz myśliciela, drugi cierpiętnika 
| zżeranego namiętnościami i wewnętrznymi 
I konfliktami. "Bliźniacze postacie nie wydają 
1 się być w harmonii, nie ma także między nimi 
I żadnego porozumienia, nie patrzą na siebie

I
 wprost, przeciwnie, stoją jedna za drugą, 
zwrócone do siebie bokami, na dwóch 
różnych planach. Jeden Witkacy— to intele­
ktualista, teoretyk Czystej Formy, przeciwnik 
irracjonalizmu, drugi —  badacz zgłębiający 

| Tajemnicę Istnienia i eksperymentujący ż na- 
I rkotykami, obrońca jednostki ijej unikalnego 
1 doświadczenia metafizycznego". (Daniel Ge- 
I rdufd)

Witkaś, św.'Witkacy, 
Witkac itp.

| Lin kem u udało się uchwycić podstawową 
I cechę swego modelu: dwoistość jest stale 
\ obecna w witkacowskiej sztuce, w filozofii, a 
| także w jego życiu. Obdarzony szczególną 
I wizją artystyczną Witkacy widział podwójnie.
I W  długiej serii autoportretów (obrazach 
1 olejnych, pastelach, fotografiach) Witkacy 
I dramaturg — powieściopisarz —  malarz —  
i filozof jest jednocześnie obserwatorem i ob- 
I serwowanym.
| Literacki świat Witkacego (Stanisława Ig- 
\ nacego Witkiewicza) roi się Od sobowtórów 
| — alter egos samego artysty i tworów jego 
I wyobraźni.
| Pierwszym i "najtrwalszym" z sobowtórów 
1 stworzonych przez Stanisława Ignacego Wit- 
j kiewicza był pseudonim Witkacy —
| połączenie nazwiska i drugiego imienia —
1 wynaleziony po to, aby odróżnić młodego 
| malarza od słynnego ojca (Stanisława Wit- 
| kiewicza). ■
1 W roku 1918 po czterech latach pobytu w 
i Rosji, Stanisław Ignacy Witkiewicz wraca do 
I Polski. Dotąd swoje obrazy zacznie 
1 podpisywać stworzonym przez siebie pseu- 
1 donimem —  "WITKACY". Pseudonim ten 
1 zachowa dla swych dzieł, do któiych będzie 
| przykładał największe znaczenie.
| "WITKACY" — pseudonim ten posłuży 
i mu jako maska, na przemian tragiczna i ko- 
i miczna, groźna i zabawna, fascynująca i gro- 
f teskowa, zaprojektowana w tak przemyślny 
| sposób, żeby zarazem ukrywać i odsłaniać 
| osobowość kryjącego się za nią artysty, 
| (szczególnie widoczne jest to w listach do 
| przyjaciół, które Witkacy podpisuje różnymi 
\ rodzajami tego pseudonimu: Witkaś, Wit- 

. {  krejus, św. .Witkacy a la. Fęyręhette, de

Witecasse, Witkacjusz, Mahatma Witkac 
itp.).

Niezliczone "autowitkace"... 
Szczególną intensywnością wyrazu ude­

rzają fotoportrety powstałe w pięcioleciu po­
przedzającym I wojnę światową, w okresie 
przewlekłego kryzysu psychicznego artysty. 
Są to długie serie fotografii z prowokującymi 
pozami, minami, na których Witkacy 
występuje jako ksiądz, narkoman, kowboj, 
biznesmen, sędzia, proletariusz a la Majako­
wski, melodramatyczny łajdak. Ukazując 
swoje sobowtóry, Witkacy nie mógł 
oczywiście zachować powagi. Witkacowskie 
sobowtóry mają więcej cech jawnie teatral­
nych niż intymnie psychicznych. Nie są formą 
spowiedzi, ale rodzajem , gry —  gry pod­
wójnej: z sobą samym i z odbiorcami

Podwójna gra:
"udział w rewolucji" 

"Autoportret w paradnym mundurze 
Pawłowskiego pułku" namalował już po po­
wrocie z Rosji, w roku 1919i O tym rozdziale 
"Swego żyda, o którym nie lubił mówić, napi­
sze po latach w swoich "Niemytych duszach": 

"W  ostatnich czasach wiele dał mi do 
myślenia widok (inaczej nie m ogę 
powiedzieć, bo niestety patrzyłem na to jak z 
loży, nie będąc w stanie przyjąć w tym 
żadnego udziału z powodu schizoidalnych 
zahamowań) Rewolucji Rosyjskiej, od lute­
go 1917 do czerwca 1918. Obserwowałem to 
niebywałe zdarzenie zupełnie z bliska, będąc 
oficerem Pawłowskiego Pułku Gwardii, 
który je rozpoczął".

I  w przypisie dodaje:
"Do czwartej roty zapasowego batalionu 

tego pułku, która rewolucję naprawdę 
zaczęła, miałem zaszczyt być później wybra­
nym przez moich rannych żołnierzy z frontu 
(byłem tylko w jednej bitwie pod Witonieżem 
nad Stoehodem). Zawdzięczam ten zaszczyt 
słabym zasługom negatywnym: nie biłem w 
mordę, nie kląłem "po matuszki". Karałem 
słabo i byłem względnie grzeczny —  nic 
ponadto; trzystu ludzi zamkniętych w ogro­
mnej, okrągłej, pułkowej śtajni przez kilka 
dni walczyło przeciw całej carskiej Rosji Ro­
ta ta miała przywilej, że na pajdach szła 
przed pierwszą, a za nią pierwsza, druga i 
trzecia". I  —  komentuje:

"Uważam wprost za nieszczęsnego kalekę 
tego, który tego ewenementu z bliska nie 
przeżył".

15 listopada 1917 roku Witkiewicz zrzuca 
mundur pawłowskiego pułku, przestaje więc 
być oficerem rosyjskiej armii (niezależnie od 
jej koloru), staje się natomiast byłym ofice­
rem carskim, któremu w każdej chwili grozi 
samosąd zrewoltowanej masy żołnierskiej.

Na parę miesięcy przed śmiercią, w liście do 
Włodarskiej datowanym 24 maja 1939 r. pi­
sze:

"Dostałem nostalgii za psami i  Petersbur­
giem  Zaczepiam nieznajome psy na ulicy i 
przelotn ie gładzę, zaznajam iając się ze 
służącemi teie psy w celach wypróżnień tako­
wych przeprowadzającymi Kupiłem "Miedne- 
go Wsadnika" za 50 g. z portretem Puszkina i 
dwoma ilustracjami

Podwójne uczucia 
Jak każdy artysta, kochał przesądy, szczerze 

w nie wierzył. Lękał się np. godziny 9.40 — 
czas, w którym mogło coś straszliwego się 
"wydarzyć". Urodzony w lutym miał w tym 
miesiącu szereg przeżyć związanych z uczu­
ciem do kobiet, które niewątpliwie kochał.
.... 21 lutego 1914 roku w młodopolskim, 

egzaltowanym geście ginie samobójczą 
śmiercią narzeczona Stanisława Ignacego 
Witkiewicza —  Jadwiga Janczewska, córka 
adwokata z Mińska. "Panienka była ładna i 
interesująca, inteligentna i oczytana, miała 
przy tym niepośledni talent do malarstwa. 
Niestety, była to natura przeczulona i nerwo­
wa. Słyszałem, że byli w sobie bardzo zako­
chani i że się zaręczyli...” (ze wspomnień 
Władysława K. Matlakowskiego, przyjaciela 
Stanisława Ignacego W itkiewicza od 
najwcześniejszych lat dzieciństwa). 
Zastrzeliła się pod skałą Pisaną, dokąd spe­
cjalnie w tym celu się wybrała, położywszy 
przy sobie kwiaty, które przyniosła.

W lutym 1923 roku Witkacy oświadcza się 
pannie Jadwidze Unrug, siostrzenicy Wojcie­
cha Kossaka. Huczne zaręczyny odbywają się 
w "Ślimakówce".

W  marcu tegoż roku Witkacy pisze do 
Bronisława Malinowskiego do Londynu:

"M oja narzeczona jest nie bardzo ładna, ale 
bardzo sympatyczna. N ie kocha mnie wcale, 
a nawet się je j specjalnie nie podobam. Ale 
mniejsza o  to. N ie posiada żadnych dóbr ma­
teria ln ych , a le rozum ie, co  to  je s t 
fantastyczność w życiu i poza życiem (...). N ie 
myśl, że dostałem bzika. Jestem zupełnie przy­
tomny, ale ślub myślę wziąć po pijanemu albo 
pod narkozą”.

W  lutym 1929 r. poznaje o 17 lat młodszą 
od siebie Czesławę Oknińską-Korzeniowską, 
z którą wkrótce połączą go silne więzy uczu­
ciowe. (24 luty —  zanotuje w kalendarzu 
termin wykonania jej portretu).

12 marca tegoż roku pisze do żony:
"Przecież nigdy od Ciebie duchowo nie 

uciekałem, chyba wtedy kiedy brałaś mnie na 
fiz (y c z n y ) łańcuch . A le  tak sam o 
znienawidziłbym królowę Sabę i każdą z "mo­
ich kobiet”, jeśli bym musiał przy nich tkwić z 
obowiązku. Cała rzecz to swoboda. A  przecież 
z żadną kobietą nie wytrzymałem tyle, co z 
tobą —  6 la t To piekielna rzecz. A  kocham 
Cię nie na papierze tylko naprawdę, ale nie 
mogę się zmuszać do pewnych rzeczy i na 
bezludnej wyspie byłoby to samo i musiałbym 
Cię znienawidzieć" (...)

22 lipca tegoż roku:
"Wiesz, że nie kocham nikogo prócz Ciebie, 

a reszta to zabawa. A n i żadnych istotnych 
przyjaźni kobiecych nie mam, prócz kobiet"—  
zapewnia żonę.

25 września tegoż roku:
"Obsypię Cię pieniędzmi Będziesz jeść same 

pomidory. Będę chodził z Tobą do lana, tylko 
nie opuszczaj mnie”.

2 października skarży się żonie:
"Pieniędzy pukąd, hotel pusty, trzeba znowu 

zacząć te mordy wydłubywać”.
6 maja 1931 r j
"Mnie się wydaje (.~ ), że w takich razach 

mężowie opuszczają żony, a ja  nie i kocham Cię 
niezmiennie mimo wszystko, byłoby nonsensem 
zrujnować takie idealne małżeństwo iniezdobyć 
się na więcej tolerancji (.~ ) Zaklinam Cię, nie 
rób tego głupstwa, aby psuć coś tak sztucznego i  
ślicznego jak nasze małżeństwo”.

W  październiku 1931 r. wybucha pierwszy 
poważny konflikt między Witkacym a 
Czesławą Oknińską-Korzeniowską. 
Zgnębiony tym pisze do żony:

" Trudno —  zdaje się, że zerwała ze mną 
ostatecznie. Otóż a propos tego (nie wiem, czy 
zdążę przed śmiercią) muszę przebudować się 
od spodka i środka, aby wytrzymać koniec 
życia. Muszę znaleźć w sobie "niezmiennik" 
jakiś, jakiś invariant, który by pozwolił wszy­
stko wytrzymać. Babami (piętrząc takowe jed­
na na drugą) zapychałem kompletną pustkę, 
która się teraz przy pierwszej większej kata­
strofie zdemaskowała (...)”.

10 stycznia 1933, pisze z Zakopanego do 
żony:

"Rozpacz dzika m nie tu obleciała  —  
samotność i  przykrość s t r  a s z n a istnienia. 
Marzę o  Brackiej, o  Tobie (tęsknię do Ciebie), 
do domu— Tu czuję się jak wygnaniec*. -  v  gj

11 czerwca 1933, z listu do żony.
"Jestem bardzo (Bardzo)nieszczęśliwy, 

bo Czesia wyprawia ze mną jakieś dziku i 
niczym nieusprawiedliwione ntaniganse. Stan 
m ój okropny, bo na razie żyć bez niej nie mofc 
a zdaje się, że będę musiał Wszystko się trup 
— na to nie ma rady (L ) Jestem w staw 
p ra w ie  samobójczym (L)"

Jak wiadomo, samobójstwo (razem i 
Czesławą Oknińską-Korzeniowską) popeta* 
18 września 1939 roku we wsi Jeziory- Po 
latach niedoszła samobójczyni (Cr 
Oknińską-Korzeniowską) napisze o ę® 
wspomnienia.

Przez wszystkie lata Witkacy pisał listy ® 
żony Jadwigi. Lawina listów (ocalało z n » 
blisko 1.300).

24 sierpnia 1939 r. wysyła ostatnią do m
kartkę:"Jestem dość w ytrącony zrćwnowoff
syt. (n a cją ) og (ó ln ą ) i  ogarnia po*° 
wściekłość i szał bojowy. Skończyłem 
przedostatni portret i  jutro zaczynam ostatni • 

Pochowany w Jeziorach na Ukrainie.
OpHSO**

Alwkto BOISK*
NA ZDJĘCIACH: trry ( i  w ^ )  

Witkacego; łona S t Ł Witldcwico 
cego) Jadwiga Unrog. 4W 

• iR eor. Martoe



Kolumna literacka >
1 marca 1995 r. str. 9

"Czy Panoczek wróci nazad?"
2* to’*0* '!

siebie, jest Pan Marszałek. Wyjdzie zaraz i co ś powie
„liwie zamruczy. Spojrzy szaro albo niebiesko ze starej! 
ile ogolonej, pod żle strzyżonymi, siwiejącymi wąsami. Ma 
psu z gardła wyciągnięty, mundur. Cały jest w poprzeczne 

< ^ n y  popiołem z papierosów, ręce i paznokcie ma szare od tego

j ^ {.uhfl|0 dzisiejszej "Kol. Literackiej" Stanisław Ignacy Witkiewicz 
1 swoich 'Niemytych duszach" dał dość wymowny wyraz rodzinnemu
t Klemensa Piłsudskiego. Pierwszy Marszałek Polski był
*** botem ojca Stanisława Ignacego Witkiewicza (Witkacego) — 

icó<vm leż, poza pokrewieństwem, łączyły go więzy długoletniejSg»gMj I
^  i «zaj«nncgo cacunku. I  S B H h H H H H h B  ' ,

I inneszczegóły zainteresowany Czytelnik znajdzie w świeżo wydanej 
n(.'Ti®nm,J«ioro Czerwone", która się ukazała nakładem Wydawnic- 

r^w W itoic^W totcka -Magazynu Wileńskiego").
[ *PionJH. Jezioro Czerwone" — to rzecz o stronach rodzinnych Marszałka: 

iitek Zułów, w którym się urodził, Powiewiórka (Sorokpol), a w niej 
I Słek. w którym Józef Klemens Piłsudski został' ochrzczony. Wreszcie — 
[jacrô wn- (wyniesione do tytułu książki) w którym przyszły Marszałek Polski

niejednokrotnie tonął. Jezioro autentycznie czerwone, co też dokumentuje kolo­
rowe zdjęcie na okładce książeczki

Urzeczona tym tajemniczym pięknem jeziora autorka (Alwida Antonina Ba­
jor) prowadzi Czytelnika na jego Brzeg.

Z  tego niesamowitego Brzegu współautorzy książki — fotoreporterzy Zbig­
niew Markowicz (ochrzczony m.in. w kościele w Powiewiórce) oraz Walety CKa­
rin prowadzą Czytelnika przez dzisiejszy Zułów i Powiewiórkę.

Książeczka bogato ilustrowana (66 zdjęć), zbudowana na materiale dokumen­
talnym (w większości są to pierwoźródła dotąd nigdzie nie publikowane), na 
rozmowach z ludźmi, pamiętającymi lata pobytu Marszałka w Zułowie.

Autentyczne fakty, zdarzenia z odległej przeszłości autorka zderza z atmosferą 
współcześnie istniejących majątków, z mentalnością ludzi dziś tam żyjących. Stąd 

. — Brzeg Czerwonego Jeziora urasta do wymownego symbolu.
"Piorun, Jezioro Czerwone" — ta edycja ukazała się w przededniu 60 

rocznicy zgonu Pierwszego Marszałka Polski J; K. Piłsudskiego (zmarł 12 maja 
11935 roku). ,

Książeczką można nabyć w wileńskiej księgarni "Pragtfaźń" (w dawnej 
"Aurze") przy Alei Gedymina (w pobliżu Katedry).

Niżej uwadze Czytelników proponujemy jej krótkie fragmenty.

"Piorun, Jezioro Czerwone"
-Mówili ludzie, że on tu, do Zułowa, tylko 

tuatj pnjrjeżdżał. Mówili, że jemu serca 
i*b, bały oo na tes zrujnowany Zułów patrzył. 
Oijanfecfadal tu wracać.

Projekt odbudowy dworu Józef Piłsudski 
ńtńaŁ(wl934 roku) ale swojej opinii o nim nie 
nad, poza uwagą, że "ganek miał inny wygląd". 
‘ W roku 1919 Marszałek przyjeżdżał do 
Zrtm z jednym właściwie zamiarem •— odwie- 
taa potowe* Michałowskich. Z  tamtego to 
potya zachowała się (daga sędziwego Pilwina, 
fcacrgo we dworze: • .

'Ody Pan Marszałek przybył do majątku, a 
M)<ieaaai dużo ludzi z okolicy, kazał on stanąć 

i aotoo tjm, którzy służyli dawniej lub pamiętali 
ro rodzinę i jego samego—{rozmawiał z nimi.

> Rozpytywał Pu Marszałek, kto ze znajomych żyje 
| jasś,klo umarł, jak im się powodzi. Rozmawiał 
kzPn< Marszałek ze mną. Dostałem też od niego 
lOftjych. Gdy zapytałem Pana Marszałka "Czy 
hnaekwróci oazad?”—odrzekł: "Nic tutaj nie 

, u ciekawego, ile w rodzonej stronie to i wiatr 
phic*.

Wiatr nad Piorunem prawie nigdy nie usta­
je , oddech fal na jeziorze jest zawsze 
przyśpieszony...

— Ten Piorun wszystkich i każdego pamięta. 
Jak w lustrze mógłby każdy w nim siebie zobaczyć. 
Mówili, że wtedy, w 1919 roku, on był w Zułowie 
ze swoim bratem Janem. Wtedy i sfotografowali 
się na pamiątkęrazem z naszymi tu ludźmi. 
(Zdjęcie to Czytelnik także znajdzie w tej 
książeczce).

Ze wspomnień starego Żejmy.
"Zatrzymał się pociąg paradny. Oficety i 

generały powyskakiwały z wagonów, a on stoi 
"pośrodku. Ale tak jakoś był nieważnie przyodzia­
wszy sia. Czapka u niego siwa i sinińka kurteczka, 
i portki zwyczajne — na wypusk i bez szaszki. Jak 

' on później był drugi raz w Zułowie, na manebrach, 
to on już lepiej był przystroiwszy sia. A  wtedy on 
mówi do mnie: "Słuchaj Żejmo, wieleż to naszych 
śladów zostało na polach?

Ano, mówię, pewno zostało. A  Józef dał mi 
gościńca i mówi: "Prz^adę ja tu do was. Sam jeden 
przyjadę. Będziemy wtedy dawne czasy

wspominać. Rozpylam, gdzie kto pomarłszy, a kto 
żyw". I tak stał długo i patrzył nawkoło—i na pola, 
i na ludzi patrzył, dawnych znajomych poznawał...

W roku 1927 Józef Piłsudski przebywał na 
ćwiczeniach wojskowych w pobliskiej Pohulance. 
Wtedy to po raz drugi i ostatni zajechał do 
Zułowa. "Obszedł w milczeniu cały teren i 
wyrzucił z siebie pełne żalu słowa: "Ech! Lepiej już 
spalde do reszty to wszystko, niż ma być tak, jak 
teraz!"

— On nad jeziora był wtedy pojechawszy. 
Pamiętam, czapka zdjoł i jezioru się pokłonił. I 
kamieniom na polach się kłaniał.

i (••) ; ,v .
Mała Jola z Podbrodzia, córka Ignacego 

Łosińskiego, łącznościowca, lekcja pierwsza, nad 
jeziorem Piorun:

— Ja tu nigdy nie byłam... Czy to jezioro z 
tamtego brzegu jest także czerwone?

;— Jest także czerwone
— A dlaczego ten malarz chciał zastrzelić 

Józefa Piłsudskiego?
1 — Bo ten malarz pisał wyłącznie czerwonym 

atramentem.
—A  dlaczego zastrzelił nie jego, ale Naruto­

wicza?
— Bo Piłsudski był ... kimś jak ten dąb w 

Zułowie, a Narutowicz —jak ten biały kamień na 
polu.

— A  gdzie jest ta babuleńka, która ropuchy 
zbiera?

— Gdzieś tu powinna być, w lesie.
— A  czy to prawda, że ropuchy bardzo długo

w  .
— Prawda. Żyją bardzo długo — nawet 

jedzenia.
— A  czy to prawda, że brat Józefa 

Piłsudskiego umarł w Paryżu?
— Prawda.
— A  czy to prawda, że on chciał krótko żyć?

. — Prawda.
— A  dlaczego on chciał krótko żyć?
—Może dlatego, że tam, w Paryżu, brakowało 

mu powietrza. Może tęsknił za swymi 
- przyjaciółmi, szamanami na Sachalinie.

— Co to znaczy — szaman?
. To taki ktoś jak ta tutaj nad Piorunem

zaklinaczka, która ropuchy zbiera.
*— I d  szamani mieszkają także nad czerwo­

nym jeziorem?
/ - - --—Chyba tak. A  może— nad białym albo nad 

czarnym.
— A są także białe i czarne jeziora?
— W Litwie— są.
— Ale czerwone— chyba najładniejsze?
— Chyba tak.

- — A Józef Piłsudski miał czapkę szarą?
— Szarą, siwą...
Szarą czapkę strzelecką dano Mu do trumny.
Widziały ją Konary, Tarłów, Kośtiuchówka
i dziwnie się zgodziły— Krzyż virtuti dumny,
i ta prosta, żołnierska, siwa maciejówka...
w
i czapka—ją Komendant włożył pod Kielca­

mi,
nie zdjął jej pod Kijowem i nie zdjął w War­

szawie,
i spoczął w niej na wieki pomiędzy Królami,
w niej się Bogu meldował — wsparty 

buławie...
— A  czy to prawda, że on w Zułowie był tylko 

dwa razy?
— Dwa.
— Nie chciał tu wracać?
— Chyba jednak... chciał. Chciał wracać 

tego, co jest tu .w  drzewach, w kamieniach, 
wodzie, w Chlebie...

— Ado Wilna — ile razy on wracał?
— Czterdzieśd jeden.
NA ZDJĘCIACH: Komendant Józef 

Piłsudski; fragment współczesnego Zułowa (rze­
ka Mera), miejsce arodzln Pierwszego 
Marszałka Polski; okładka świeżo wydanej 
książki Alwidy Antoniny Bąjor "Piorun, Jezioro 
Czerwone"— opowieść dokumentalna z Zułowa 
1 Powiewiórki (wyd. Wydawnictwo Pobkie w Wil­
nie (Biblioteka "Magazynu Wileńskiego").

Nowy tomik wierszy wilnianina wydany w Berlinie
lWn̂ u -Józefa Szostakowskiego 

Tak jest w istocie — wszy- ' 
^ f r U r ł y  do ranie w listach. Część z 
Hi J? ̂  odręcznie na kartkach z wido- 

Ba' cja«śó w naszynopisie. Poetę 
‘ frdte "  bud*nku Uniwersytetu Polskiego 
fów. ^pniu w 1992 r. Poznał nas prof. 

Mackiewicz (ówczesny Prorektor 
Odwiedziłem Józka Szostako­

wi »j, f^ego dnia w Domu Prasy w Re- 
Wileńskiego". Opowiedziałem

mu wtedy o Polakach w Kanadzie. Spotkaliśmy 
się jeszcze raz, już przypadkowo na ulicy Gedy­
mina (dawniej Mickiewicza) w pobliżu księgami 
o litewskiej nazwie "Aura”, gdzie sprzedawano 
książki polskie Potem były — i są — listy, 
łączące Wilno i Toronto, które tylko otierająsię 
o Polskę, "lecąc” najkrótszą drogą nad nią w 
drodze z Litwy do Kanady.

Tomik ten to symbol i zarazem wiara, że 
kultura i język polski łączą nas. Poeta mieszka w 
Wilnie, piszący te słowa w Toronto, zaś grafik w

Berlinie. Józef Szostakowski w jednym z listów 
napisał:

"którzy rozsiani po świecie, a przecież tak 
sobie serdeczni i wyrozumiali, wśród oceanu 
innych mów 1 słów, skąpani w mowie ojczystej 
nawet Jeżeli to jest tylko w snach".

Henryk WÓJCIK, 
Don MILLS

Ontario
Polecamy uwadze Czytelników parę wierszy z 

lego zbioru.

którędy przechodzi czas
bórM. CZaSpytaSZ
.^Przechodzi 

f̂cnia rzeka 
koryta 

“fonach jioją 
rJJ ĵyieewoda

krew płynie

w liczbie pojedynczej 
na wieki wieków 
więc co to jest czas 
czemu nas omija

jak zranione zwierzęta 
uchodzimy na północ 
z  wydeptanych szlaków

w coraz głębsze śniegi

przed nami złego słońca purpurowa 
twarz

za nami sine mrozy zastawiają sidła 
i zostaje po nas ledwie znaczny ślad

pojął Wielki Myśliwy 
że to smużka krwi

J ó z e f  Szostakowski 
Wiersze z listów

wiersz niedokończony
a jeżeli powrócisz tam pierwsza 
ubierz ojca w moją białą koszulę 
i usiądźcie przy słonecznej śdanie 
domu
(jeżeli w niebie rajskie domy z drewna) 
gdy po ciszy zapyta o nas 
mów mu długo o tych co zostali 
głosem który mnie razem z Bratem 
w tamtej erze kołysał do snu 
a jeżeli powrócę tam pierwszy 
i zatrzyma mnie widok mego ojca
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Kiedy skowronek 
zwiastuje wiosnę
Jeżeli gleba nieco obeschła, wyrównujemy powierzchnię odwrotną 

stroną grabi, aby jak najwięcej zachować w niej wilgoci. Po kilku dniach 
rozsypujemy nawozy mineralne i przekopujemy glebę na głębokości 15 
cm.

Natomiast, jeżeli jesienią gleba nie była głęboko przekopana z oborni­
kiem, to teraz wnosimy dobrze przcfermentowany obornik lub kompost 
40-60 kg na 10 m kw.

Przy sprzyjającej pogodzie można siać do gruntu warzywa wytrzymałe 
na niższe temperatury: rzodkiewkę, marchew, pietruszkę, szpinak, koper, 
sadzić czosnek, cebulę dymkę. Przy dostatecznej wilgod gleby i dobrych 
warunkach świetlnych dają one dobre wschody oraz prawidłowy, równo­
mierny wzrost.

W marcu wysiewa się do skrzynek czy doniczek pomidory, paprykę, 
bazylię, majeranek, melisę oraz inne rośliny przyprawowe. Jeżeli istnieje 
możliwość, zaleca się założyć inspekty, które przydadzą się do uprawy 
wczesnych warzyw oraz rozsady, a jesienią —  do uprawy przedłużonej, a 
nawet przechowywania warzyw.

Na przełomie marca-kwietnia sadzimy rozsadę kapusty i kalafiorów. 
Jeżeli sami uprawiamy rozsadę, to na 10 dni przed sadzeniem— hartujemy

Po siewie lub sadzeniu warto niektóre grzędy okryć folią polietylenową, 
aby przyśpieszyć zbiory.

W sadzie mamy bielenie pni, formowanie i cięcie drzew owocowych. 
Robimy to ostrym, czystym narzędziem stosując przy tym środek grzy­
bobójczy do zasmarowywania ran. Formując koronę młodych, kilkuletnich 
drzewek pozostawiamy w każdym "piętrze" 3-4 konary. Staramy się, by 
tworzyły one z pnicm kąt najbardziej zbliżony do 90 —  zmniejszy to 
niebezpieczeństwo wyłamywania gałęzi pod ciężarem owoców i polepsza 
warunki świetlne wewnątrz korony. Tworzeniu właściwego kąta sprzyja 
odginanie młodych pędów: przy pomocy klamerek do suszenia, a starsze 

przy pomocy odciągających sznurków. W  przypadku drzew już owo­
cujących dokonujemy cięcia prześwietlającego: usuwamy pędy krzyżujące 

rosnące do środka korony, uszkodzone lub chore. Wycinamy tak 
zwane willd —  rosnące pionowo nie rozgałęzione jednoroczne pędy. Pod­
czas cięcia dokładnie usuwamy i palimy wszystkie pędy porażone mącznia- 
kiem jabłoni i grusz, co łatwo poznać po mączastym nalocie pokrywającym 
pędy, zwłaszcza młode. Cięcie drzew pestkowych— wiśni, czereśni zaleca 
się przenieść na lato, po zbiorach.

Pielęgnujmy rośliny wysiane do skrzynek, pamiętając o regularnym 
podlewaniu i zapewnieniu jak największej ilości światła. Tulipany, krokusy, 
narcyzy inne rośliny cebulkowate dokarmiamy saletrą amonową, przy tym 
uważamy, by nie trafiła na liście.

Po ustaleniu się cieplejszych dni odkrywamy rośliny zabezpieczone na 
zimę. Nie należy z tym zwlekać, aby ich nie przegnać. Robimy to w 
pochmurny dzień, aby nagłe działanie słoneczne promieni nie 
spowodowało uszkodzeń rośliny. W  końcu miesiąca można już sadzić 
krzewy ozdobne. Nie zapomnijmy również o domkach dla ptaków. 
Niszcząc owady na działce, odwdzięczą się nam z nawiązką.

Korzenne przyprawy.

Skąd 
pochodzi gałka 
muszkatołowa?
Ostatnio coraz bardziej 

dostępna na naszym rynku Jest gałka 
muszkatołowa. Proszę opowiedzieć 
szerzą! o te/ przyprawie.

A. WarDdcwicz 
Gałka muszkatołowa należy do ko­

rzennych przypraw. Jest wysuszonym 
jądrem nasiennym muszka tołowca ko­
rzennego — niewielkiego drzewa, 
uprawianego w krajach o ciepłym kli­
macie. Owoce muszka tyłowca wy­
glądem przypominają śliwkę, w miarę 
dojrzewania wysychają, pękają: po 
wyłuszczeniu nasienia z nich z mięsistej 
osnćwki otrzymuje się tak zwany kwiat 
muszkatołowy, także stanowiący ce­
nioną w kuchni przyprawę. Zarówno 
kwiat, jak i gałka zawdzięczają swą ku­
linarną karierę specyficznemu zapa­
chowi i korzennemu smakowi.

Gałki należy jednak używać z 
umiarem (co dotyczy zresztą wszy­
stkich innych wyrazistych przypraw), 
aby jej silny aromat nie zdominował 
podstawowego smaku potrawy, lecz je­
dynie go uzupełniał. Ponieważ zapach 
gałki dość szybko ulatnia się, ucieramy 
potrzebną ilość na chwilę przed 
użyciem, a resztę przechowujemy w 
szczelnie zamkniętym słoiczku.

Sproszkowaną lub utartą na tarce 
gałkę muszkatołową doprawia się flaki, 
pasztety, różne mielonki i podroby, do­
daje się ją do niektórych sosów, zup i 
potraw warzywnych, na przykład, do 
szpinaku. Jest też ona tradycyjnym do­
datkiem do pierników. Często stosuje 
się gałkę do produkcji likierów i 
słodkich wódek, a w domu doprawia się 
nią krupnik litewski — rozgrzewający 
trunek, którym możemy poczęstować 
zmarzniętych gości. Przyrządza się go 
łatwo i szybko. Zagotowujemy 
szklankę miodu rozcieńczonego 
szklanką wody, dodajemy ćwierć utar­
tej gałki, kawałek laski wanilii, kawałek 
cynamonu, parę goździków oraz skórkę 
pomarańczową lub cytrynową. Gotuje­
my przez chwilę, odstawiamy na pół 
godziny, po czym przecedzamy przez 
gęste sitko, ponownie doprowadzamy 
do wrzenia i przelewamy wrzący napój 
do naczynia z pokrywką, na przykład, 
szklanego dzbanka żaroodpornego; te­
raz dolewamy szklankę spirytusu i po 
wymieszaniu podajemy gorący krupnik 
w małych czarkach lub kieliszkach do 
wódki:

Jakość nasion decyduje o plonie
Gdy nasiona warzyw były tanie, 

kupowaliśmy nawet nie zastanawiając 
ile ich potrzebujemy. Kierowaliśmy 
przy tym zasadą, że lepiej więcej, 

byle nie zabrakło. Jeżeli zostawały — 
oddawaliśmy sąsiadom lub 
wyrzucaliśmy. Na drugi rok znów 
kupowaliśmy.

Teraz nasiona są drogie i nie każdego 
stać na rozrzutność. Należy się uczyć 

oszczędzać. Tym bardziej, że nasiona wie- 
waizyw zachowują moc kiełkowania w 

przeciągu niejednego roku. Pnypomina- 
że nasiona ogórków, patisonów oraz 

innych warzyw z spokrewnionej rodziny 
zachowują zdolność kiełkowania w ciągu 

lat, natomiast strączkowych grochu i 
fasoli oraz pomidorów w dągu 4-5 lat 
Krócej, bo 3-4 lata można przechowywać 
nasiona kapusty, kalafiorów, buraków, 
rzodkiewki, rzodkwi, zaś nasiona cebuli, 
potów, pasternaku i pietruszki nie tracą 
zdolności kiełkowania w dągu 2-31at, pod- 

gdy selerów, kopru, szczawiu — w 
dągu 1-2 lat

Żeby nie ryzykować, nasiona z 
ubiegłych lat należy sprawdzić na zdolność 
kiełkowania. W tym edu na dnie talerzyka 
umieszczamy watę łub bibułkę, które 
zwilżamy. Kładziemy po 10 nasion, które 
przykrywamy lekką zwilżoną szmatką i 
umieszczamy w cieplejszym miejscu 
(obok kaloryferów), światło do 
kiełkowania nasion nie jest potrzebne, tyl­
ko depło (najlepiej 20-30° C) 1 wilgoć. 
Toteż musimy śledzić, by umieszczona w 
talerzyku wata nie wysychała.

Kapusta, rzodkiew, groch, rzodkie­
wka kiełkują w dągu tygodnia; ogórki, 
buraki—8 dni; sałata, marchew, faaoła 
— 10 dni; pomidory, cebula— 12; pie­
truszka, pasternak, selery, koper, 
szczaw, szpinak— w dągu 14 dni. Do­
bre nasiona wypuszczają kiełki i wystar­
czy je policzyć, by określić zdolność 
kiełkowania.

Według tego można ustalić, ile na­
sion trzeba dokupić, a także jak gęsto 
je wysiewać. Nie zwlekajmy, już teraz 
sprawdźmy zdolność kiełkowania po­
siadanych nasion oraz zadbajmy o ku­
pno nowych.

Przy okazji Informujemy, że w na­
siona wielu rzadko uprawianych jesz­
cze u nas odmian warzyw, ale cieszą­
cych się popularnością wśród polskich 
dziaikowiczów, w tym przypraw smako­
wych, można zaopatrzyć się w sklepie 
filii kieleckiej "Agrarny" w Gałgach 
(rej. wileński).

NA ZDJĘCIU: Edward Tomanę- 
włcz —  przedstawiciel kieleckiej fUli 
"Agrarny* w Wilnie reprczentiąjc boga­
ty wyM r nasion warzyw i opraw sma­
kowych.

F o t  T. W a in kwicz

Kalendarz księżyców
 | Trwające ostatnio cieple, a coraz
częściej i słoneczne dni zapowiadają 
rychłe nadejście wiosny. Wygląda na to, 
że w tym roku zawita ona wcześniej niż 
zwykle. Zrozumiały więc jcat niepokój 
naszych Czytelników, którzy zwracają 
się do redakcji z pytaniem: kiedy opub­
likujemy księżycowy kalendarz prac w 
sadzie i w ogrodzie? Otóż spełniając ich 
życzenie zamieszczamy, w odróżnieniu 
od ubiegłych lat, kalendarz kwartalny 
— na okrea wiosennych prac. Na 
Imstgwe kwartały — letni i Jesienny

V
w niniejszym k . 

uwzględniono lettakte u J S N

dokarmianie roił In i 
plonów. Oczywlfcic, 
dostosować >1,  do 
mliuSw, .le, m(Hm k,.

w lłu , stanu w ifc o tK ^ ^ S  
pula zachwaszczenia m K ? '"4
dojrzałości wsnyw. "

Rodzaje prac według upraw
Dni. niesprzyjająca siewowi 
I sadzaniu dowolnej rośliny ' 1 14,26, j j .

om aroMM.

Ogórków na rozsadę, sałaty, kopni, 
pietruszki, soleru na zieleń (na

depiarritt
Rzodkiewki, marchwi, pietruazki 
(korzeniowej)
Pomidorów na rozsadę
Kapusty na rozsadę

Zbiory

Rzodkiewki, marchwi, pietruszki 
korzeniowej
I Pielenie i opryskiwanie wszystkich roślin 
przeciwko szkodnikom 1 chorobom I
Obcinanie roślin owocowych, 
przygotowanie zrazów do szczepienia 
Zimowe szczepienie jabłoni I grusz
Jarowizacja ziemniaków

7-9 

6-7,10*12

»11.18.10 
28-20

1.13.14,28,27,3 

29,30

Rodzaje prao według upraw
Dni, niesprzyjające siewowi i sadzeniu
dowolne! rośliny ______________

Dni miesiąca

9,10,22.23,29

8iew. aadzenie
Dni aprzylalao

Ogórków na rozaade, sałaty, azpłnaku, 
kopru, pietruszki, sełeru na zieleń
Bobu, grochu, faaołł
Rzodkiewki, marchwi, brukwi, rzepy, 
pietruazki (korzeniowej), pasternaku, 
buraków__________________ '^ f l
Pomidorów na rozsadę
Kapusty na rozsadę I pod błonę

Słonecznika
Cebuli, czosnku, papryki
Malin, porzeczek, agrestu

Jabłoni, grusz, śliw, wiśni, czereśni i 
innych drzew owocowych_________

Ogórków I zieleni
Rzodkiewki, marchwi, pietruszki 
(korzeniowej) _____________
Pielenie i opryskiwanie wszystkich roślin 
przedwko szkodnikom i chorobom
Obcinanie roślin jagodowych

Szczepienie drzew owocowych
Jarowizacja ziemniaków

7.8.13,14,18.17.30

Rodzaje prac według upraw
Dni. niesprzyjające siewowi i sadzeniu 
dowolnej rośliny__________________

Dnimieałacs

Dni sprzyjające

Ogórków na rozsadę 1 pod błonę 11-13.31
Pomidorów pod błonę 4.5,11.12.26.27_

4.5.11.19

Bobu, grochu, łasołi
Rzodkiewki, marchwi, brukwi, rzępy, 
pietruazki (korzeniowej) i pasternaku. 
buraków _ ' • _________

17,18.22,23,28.27

Cebuli, czosnku, papryki
Malin, porzeczek, agreetu

Jabłoni, grusz, śliw, wiśni, czereśni i 
innych drcew owocowych (przed 
rozpękniecieml _____________
Róż, akacji i ki. kwitnących drzew i

Ogórków I zieleni
Zbiory

Ziemiopłodów (rzodkiewki, marchwi. 
Pietruszki)
Pielenie i opryskiwanie wszystkich roślin

Zestaw przygotowała Danuta DANOWSKA



Zostało 100 dni szkolnego życia
Życie się toczy, lecz tego 

ttónie wystarczy, by żyć. Zdajemy 
sobie sprawę, że chwile, które 
minęły, nigdy nie wrócą. Życie 
upływa tak szybko, pozostawiając 
v naszej pamięci szarą codzien­
n i i małe święta, które mocno 
utkwiły w pamięci.

Szkoła-. To część życia każdego 
: nas, to chwile radości i smutku, 
dwie rozczarowania, wkuwania le- 

fceji, zdobycie wiedzy, to wszystko, co 
pozostawia tęsknotę za tymi beztro- 
stimi dniami, gdy mamy je już poza 
sobą. Oto i my, dwu nas tacy nie 
nuważyl&ny,jak minęły4ata szkol­
ne. 100 dni zostało nam do całkiem 
nowgo samodzielnego żyda. Ro- 
zgdziemy się swymi drogami, rozsta­
wmy śęztymi, którzy przez tyle lat 
bjfobok

100 doi miną niepostrzeżenie 
szybko, więc z tego powodu 
urządziliśmy święto, które ma być 
tradŷ jnym corocznym świętem. 
Na ten wieczorek zabraliśmy ze 

pogodny nastrój i miłe wspo- 
ma*c°ia. Rozpoczęliśmy to święto 
od poloneza 1 wniesienia tortu ze 
•to iwiccaml Mały wstęp i mowa 
'fatoora — to tyło początkiem 
ł'Kzoru- Następnie minie przed- 
•jawienie *Z życia szkoły", w 
*%n wspaniałe zdolności aktor- 
j wykazali dwunastacy: 
(̂ *ław Gil, Daniel Żotkiewicz i 
f* la Stankiewicz. Na tej wesołej 

lcę Przekazaliśmy głos jedena- 
a ci urządzili nam mini eg- 

“JPBemnyiustny. Wykazał on 
r f  ̂ t o e  zdolności ...odpisy- 
. 3  a pamiątkę otrzymaliśmy 
^Prezenciki od jedenastaków i
kalendarz Mu dni, w którym są 

jftpanialc porady. Po

części uroczystej czekały nas 
smakołyki i dyskoteka.

To małe święto uświadomiło 
nam, że szkoła już prędko pozosta­
nie wspomnieniami przeszłości. 
Nie możemy zatrzymać żadnego 
dnia, ale możemy go nie utracić.

Bożena MARKOWICZ 
uczennica 12a klasy 

Wileńskiej Szkoły 
średniej im. J.l. Kraszewskiego 

NA ZDJĘCIACH: migawki ze 
studniówki

Fot Zbigniew Markowicz

Afisz koncertowy marca
nołtoiffifp! dck*dzie marca W 
^cdrfL ®arołtowcj usłyszymy 
“ iRou*?0 0f*an“ Ię Jurgena Ehler- 

panina Aleksandra hakowa.

^  muzyk*
ralny wyn̂ pj chór kamc-

^^k iego  "Jauna
rł? m dyiy8ować

rownikli*iT l̂ cderBcmius. Jest on 
i t̂ n»l bu.0 P°W8Zcćhnie znanego 

»  SluUgircic, 
^społem na całym 

| ^  M»(P*®*ln*e eWro "Jauna mu- 
1 J nC a* lan4 utwory nie- 
\ **■ J. P. Mcndetssoh-
°V »0 , ri cra oraz autorów 
W * S  — Francuza F. Po- 
^  Esto%ka,A.P5rto.

rn#** tro 2 Niemiec 
» S ^ K ? ° ;,'vieczora do sali FU- 

ra?r̂  •łuchaoy Litewska

btfzie fównież niemiecki
iju ^'clcr Resch, Założył 
1 ^iewn, "Frankfurcka

Symfonicta”, dyryguje orkiestrami nie­
mieckimi i Innych krajów. Program le­
go koncertu uwagę słuchaczy powinien 
zwrócić z dwóch Względów: wykonane 
zostaną dwa duże utwory symfoniczne 
("Linzo" W.A. Mozarta oraz Piąta 
symfonia F. Schuberta) a także wy­
stąpią dwie godne uwagi solistki. Są to 
Rita Zicdaite, studiująca w klasie kla­
wesynu w Akademii Muzycznej w Ba­
zylei oraz studentka II roku 
specjalności altówka Litewskiej Aka­
demii Muzycznej Ulijona ŻebriOnaite. 
Młoda aldstka jest już laureatką szere­
gu konkursów, swoje recitale miała nie 
tylko w Wilnie i Kownie, ale też w Hart- 
fordzie (USA) oraz Salzburgu (Au­
stria). U. ŻebriOnaite grała w dwóch 
światowych orkiestrach *nłodzjeżo­
wych i z jedną z nich — "European 
Community Yoth Orchestra”— latem 
tego roku została zaproszona do 
podróży koncertowej na Filipinach.

W Filharmonii I Sali 
Barokowej

W połowie drugiej dekady w Fil­

harmonii program utworów L. van Be- 
ethovena, C. Francka i Ć. Saint-Saensa 
wykona Państwowa Orkiestra Symfo­
niczna pod batutą Ointarasa 
Rinkevlćiusa, którą tym razem 
dyrygować będzie młody i perspekty­
wiczny dyrygent Mindaugas Piećaitis. 
Następnego wieczora w sali Filharmo­
nii niemiecki duet wokalny "Zikr* wy­
kona kompozycję "Misterium Pucha­
ru", a w Sali Barokowej w tym czasie da 
koncert niemiecki organista Fried- 
mann Winklhoffer, któremu 
towarzyszyć będą flecista Valentinas 
Gelgotas i skrzypek Borisas Traubas.

W trzeciej dekadzie w sali Filhar­
monii z recitalem wystąpi Giedre 
Kaukaite, która zaprezentuje program 
utworów J. Brahmsa, O. Respighi, S. 
Barbera, F. Bajorasa. Odbędzie się też 
premiera nowego utworu F. Latćnasa.

Gość Wilna —
Boguaław Madey

Kolejnego wieczora będziemy tu 
słuchali koncertu Narodowej Orkie­
stry Symfonicznej, którego dyrygen­
tem będzie znany polski muzyk 
Bogusław Macicy. Był on dyrygentem 
Teatru Wielkiego w Warszawie oraz
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kierownikiem artystycznym Teatru 
Wielkiego w Łodzi, współpracował z 
operami w Duesseldorfie i Baden, 
kierował różnymi orkiestrami. B. Ma­
dey występował we Francji, Grecji, 
Jugosławii, Niemczech, USA, Wielkiej 
Brytanii, Rosji. Solistką programu 
będzie zamieszkała w Polsce pianistka 
Aldona Dvarionaite, która zagra Dru­
gi koncert fortepianowy F. Chopina. 
Litewska Narodowa Orkiestra Symfo­
niczna pod batutą B. Madeya wykona 
"Bajkę” S. Moniuszki oraz poemat 
symfoniczny M. Karłowicza "Odwiecz­
ne pieśni".

Miłośnikom gitary klasycznej 
I orkiestry O. Katkusa

Miłośnicy gitary klasycznej w Fil­
harmonii usłyszą koncerty Jewgienija 
Finkebztęjna z Moskwy, a następnego 
wieczora śpiewać tu już będą 
wysłanniczki dalekiej Japonii — chór 
dziewcząt ”Ohara-Kinjo" Gakuin Glec 
Club Choir*.

Ostatni koncert miesiąca w sali 
Filharmonii da Wileńska Orkiestra 
Kameralna pod kierownictwem Dona- 
tasa Katkusa.

Antanaa KIYERIS

Prem iera

‘Mała tragedie’ na scenie 
Teatru Rosyjskiego

Zagrzany powodzeniom "Małych tra­
ged ii" A. Pusz kina w reżyserii £. 
Nekroiiusa, również reżyser i aktor Te­
atru Rosyjskiego w Wilnie Artkwn Ino- 
ziemcew podjął puszkinowski temat 

Dziś w  teatrze promlora. W roli Don 
Juana wystąpi Edmund Mikulski, Donny 
Anny — Ludmiła Onatenko.

Fot. Borys Judżinskas

MARZEC
Nazwa wywodzi się z 

łacińskiego martlus "miesiąc 
poświęcony bogu wojny, Marsowi". 
Tak do dziś po niemiecku Marz, po 
rosyjsku mart, a po ukraińsku: mart, 
mareć, marat i marczyk. Pierwotnie 
po ałowiańaku nazywał się on 
brzezień (tak po staropolsku), np. 
czeski brzezeń, ukraiński berezeń, 
słowacki brezen. Nazwa wywodzi się 
od brzozy, ais nie od samego drze* 
w a, tylko od soku brzozowego, a 
raczej od zoły brzozowo] (tj. 
popiołu), co potwierdzają nazwy 
ukraińskie, berezozol, berezatik

("brzozociek") i sokowyk, białoruskie 
sakowik. W gwarach bułgarskich Jest 
to także suszec, a w ukraińskich su* 
chyl', co powtarza się w duńskich 
tarmaaneed "suchy miesiąc". Przy­
pomina to przysłowie: "Suchy ma­
rz eo, mokry maj, będzie żytko niby 
gaj". U Finów był to ostatni miesiąc 
roku (maalis-kuu), zaś u Rzymian — 
pierwszy miesiąc roku (stąd kalendy 
marcowe i idy marcowe tj. 15.111, kie­
dy to w 44 r.p.n.e. zamordowano 
Cezara. Z marcem wiążą niektórzy 
Marzenę, ale pochodzi ona od Imie­
nia Marianno (po ataropolsku: Ma­
rzanna).

Dobrała Q. B.

Pogoda miesiąca
Zakończyła aię zima i chciałoby 

się dodać epitet 'chłodna". Ale mi­
niona zima doprawdy nie była 
mroźna. Temperatura tylko kilka­
krotnie w nocy spadała do 13*17 
stopni mrozu, a luty przypominał 
raczej plerwazy miesiąc wiosny: 
stopniał ostatni śnieg, odmarzła 
ziemia, wezbrały pączki drzew, 
zakwitły wierzby, przyleciały ptaki 
(w regionach południowych akow- 
ronki zjawiły się jeszcze w pier­
wszej połowie lutego), podobno 
nawet 'żaby ożyły. W lutym 
przeciętna temperatura w Wilnie 
wynosiła około 1 stopnia ciepła, 
gdy średnia wieloletnia jest nieco 
poniżej 6 stopni mrozu.

Już wkrótce dzień zrówna się z 
^nocą. Coraz wyżej będzie słońce, 
które coraz częściej wyłoni się z 
chmur i zadecyduje o pogodzie. 
Szczególnie da się to odczuć w dni 
pogodne marca, gdy nawet po noc­
nych przymrozkach temperatura 
wzrośnie do 14-19 stopni, a w bar­
dzo ciepłe dni —  do 19-23 stopni, 
czyli najwyższej temperatury miesią­
ca. Podóbne temperatury odnoto­
wano w roku 1970, gdy średnia mar­
ca była o 5-6 stopni wyższa od

średniej wieloletniej, która na Litwie 
stanowi 0-2 stopnie mrozu.

W marou nierzadko też nawie­
dzają fale ohłodu zimowego z 
północy, a zwłaszcza z północnego 
wschodu, i jeśli taka pogoda utrzy­
ma się dłużej, przeciętna temperatu­
ra marca może być o 6-8 stopni 
chłodniejsza, niż zazwyczaj. 
Najniższa temperatura w większej 
części Litwy zdarzała się do 25-30 
stopni mrozu, a w Oranach nawet do 
38, stopni.

Dni wiosenne są pogodniejsze I 
opadów jest niewiele, zaledwie 27- 
50 mm, ale bywają też wyjątki: albo 
przez cały miesiąc bywa aucho, albo 
wypadają 2-3 normy marcowych 
opadów, jak to było w ubiegłym ro­
ku. Opady mogą być w postaci 
śniegu lub deszczu, pod koniec mie­
siąca częściej pada deszcz. Na po­
czątku marca zazwyczaj jest jeszcze 
pokrywa śnieżna, która szybko to­
pnieje.

W pierwszym miesiącu wiosny 
niekiedy są jeszcze zamiecie, 
deazcz ze śniegiem. Mogą być mgły, 
a nawet rzadko — grzmoty.

Eugenia ŚAKAL.YTĆ, 
synoptyk

Przysłowia
* Marzec, czy aloneczny, czy 

płaczliwy, listopada obraz żywy.
* Co marzec wypiecze, to 

kwiecień wyaiecze.
* śnieg marcowy owocom nie­

zdrowy.
* Co w marcu urośnie, to w maju 

zmarznie.
* Nie ma w marcu wody, nie ma 

w kwietniu trawy.
* Kiedy marzec z deszczem cha­

dza, mokry czerwiec sprowadza.
* Kiedy w marcu plucha, to w 

maju posucha.
* Ile w marcu dni mglistych, tyle 

w żniwa czasów dżdżystych.
* W marou grzmoty — w maju 

śniegi.
* Ody dzika gęś w marcu przy­

bywa, ciepła wiosna bywa.
* Na Kazimierza (4) zima do mo­

rza zmierza
* Gdy mróz w marcu dnia dzie­

siątego, jeszcze czterdzieści dni 
mrozu takiego.

* Na Grzegorza (12) szuka ka­
wka łoża

* Na Leona (14) pogoda — 
będzie w polu uroda.

* Klemens (15) zapowiada, jaka 
pogoda na Wielkanoc się nada

* Ody po Gertrudzie (17) zjawią 
się bociany, to wiosna już rychło na­
stanie.

* Józef (19) przychodzi — 
wiosnę przywodzi.

* Gdy na Marka (24) pazczoły 
ruszają, mokrą wiosnę zapowia* 
dają.

* Ody dwudziestego piątego pa­
da, rzadkie żyta zapowiada.

* Pod konieo marca, słońce za­
grzeje nawet starca.

* W Balbiny (31) dzionek nuci 
już skowronek.

Dobrał M. B.
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SPORT
Z  bolak piłkarskich

Zimowa przerw* piłkarzy rywali­
zujących o europejakie puchary 
dobiagła końca. Inauguracja tegoro­
cznych zmagań pucharowych 
nastąpiła wczoraj. Kolejne a potkania 
odbędą się dziś i jutro. Wczoraj w 
ramach turnieju o Puchar Zdo­
bywców Pucharów spotkały się FC 
Bruge* i "Chelsea* Londyn. W turnie­
ju o Puchar UEFA odbyty się macza: 
"Elntracht* Frankfurt — *Juventus* 
Turyn, *Bayar* Leverkusen — FC Na­
ntes, ‘Lazło* Rzym — 'Borussia* Do­
rtmund.

Za apotkań pucharowych 
najwięcej emocji wiążą się z Ligą 
Mistrzów. Za względu na tradycja 
najciakawaza w środę wydaja aię za­
stawiania 'Milan*— ’Benfica\ Zaś za 
względu na aktualny potencjał FC 
Barcelona — ‘Pana Si Germain*. 
Kluby z Mediolanu i Lizbony mają za 
sobą ponad 200 meczów w europej­
skich pucharach. Z sobą 
rywalizowały zaledwie dwukrotnie. 
Obie próby zwycięsko przeszli 
mediolańozycy, którzy pokonali 
'Benficę* na Wembley w 1963 r. w 
finale lywalizacji o Puchar Europy 
oraz w Wiedniu 1990 r. grając o to 
same trofeum. Natomiast piłkarze z 
Paryża jako jedyni przeszli rozgry­
wki w grupach bez porażki. Ale to 
było parę miesięcy temu. Czy dziś 
zademonatrują podobną 
dyspozycję? Trener 'Barcelony* J. 
Cruyff liczy na sukces swej drużyny 
mimo ostatnio miernych występów w 
lidze.

* W Dreźnie odbył się towarzyski 
mecz kadiy Polskiego Związku Piłki 
Nożnej z miejscowym 'Dynamo1, 
które zajmuje 16 miejace w niemiec­
kiej ekstraklaaie. Nieliczni widzowie 
byli rozczarowani spotkaniem, które 
zakończyło aię bezbramkowym re­
misem.

O Puchary Św iata
* Austriak A  Goldberger wygrał 

w Oberstdorfie konkurs lotów na­
rciarskich, zaliczanych do klasyfika­
cji PŚ. Drugi był R. Cecon (Wiochy), 
a trzeci J. Weissflog (Niemcy). W 
drugiej serii skoków Goldberger 
ustanowił rekord obiektu — 196 m. 
Były to ostatnie zawody pucharowe 
w tym sezonie. Zaszczytne trofeum 
zdobył Goldberger.

* Szwajcarka V. Schneider 
wygrała slalom specjalny zaliczany 
do punktacji PS w narciarstwie alpej­
skim, który odbył się w Mariborze. 
Schneider wyprzedziła reprezen­
tantkę gospodarzy A. Kor en oraz 
Norweżkę T. Gimle. Niemka K. Sei- 
zingier utrzymała się na pierwszym 
miejscu w klasyfikacji generalnej PŚ.

S tarty  lekkoatle tów
Podczas halowego mityngu w 

Pradze' Cźeszka D. Bartova 
ustanowiła rekord Europy kobiet w 
skoku o tyczce pokonując 
poprzeczkę na wysokości 4 m 09 
cm.

W Sztokholmie doszło do nie­
spodzianki. Niepokonany mistrz 
olimpijski, świata i Europy Brytyjczyk 
L Christie zajął drugie miejsce w 
biegu na 60 m (6,58 sek) za Kanadyj­
czykiem D. Bailey'em (6,57). Najle­
pszy wynik zawodów uzyskał w bie­
gu na 1000 m V. Niyongabo 
(Burundi) — 2 min. 15,67 sek. Jest to 
drugi rezultat na tym dystansie w 
historii biegów halowych.

TELEWIZJA
ŚRODA, 1 MARCA

LTV
7.30 —  Dzień dobry. 8.30 —  Tolo- 

anona. 8.35 —  Lekcja Jęz. ang. 17.05 — 
Historia. 17.40 —  Film dok. 18.00 —  
Wiadomości. 18.10 — Dla dzieci. 18.50—  
Wiadomości (ros.). 19.00 —  Teleanons. 
19.05 —  Słowo chrześcijanina. 19.15 —  
Dary sadów. 19.40 —  Na powitanie wy­
borów. 20.30 —  Panorama. 21.05 —  9 
rzemiosł 21.40 —  Film "Nietolerancja". 
23.15 —  Dziennik wieczorny. 23.30 —  
Film fab. "Nietolerancja" —  od.

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.30 —  Horoskop. 7-35 —  S. Tak  

świat się kręci". 8.30— S. "Granica nocy”.
9,00 —  Godzina CNN. 9.55 — 10.25 — 
Czarne —  białe. 16.00 —  Dokument 
trochę inny (P ). 16.30 —  Historia: 
Słowianie (P). 17.00 —  Apetyt na zdrowie 
(P ). 17.30 —  LUZ —  program dla 
młodzieży (P). 18.00 —  Teleexpreas (P).
18.15— Ze świata (CNN). 18.30— Koszy­
kówka. 20.00 —  Piłka nożna. Transmisja 
z  Monachium. Podczas przerwy —  
Nowości bałtyckie. 22.00 —  Piłka noina. 
Podczas przerwy — Nowości bałtyckie.
23.50 —  Za rogiem... dziewięć starych 
anegdot 0.10 —  Piłka nożna. 0.50 — 
Przegląd filmów o sztuce (P). 1.20— 1.45 
— Tylko dla melomanów: StefaniaToczy- 
ska śpiewa pieśni Fryderyka Chopina (P).

TELE-3
7.30 —  Wiadomości. 8.00 —  Film 

anim. 8.30 —  S. "Santa Barbara". 9.30 —  
"Westgate III" (2). 10.30 —  Film fab. 
ładunek 3000". 12.00 —  Lekcja jęz. ang.
12.05 —  Film fab. "Wasylisa przepiękna".
13.15— Muzyka. 14.30— Tekst TV. 14.55
—  Lekcja jęz. ang. 15.00 —  Magazyn 
podróży. 18.00 —  Deutsche Welle. 16.30
—  Interesujący ludzie. 17.00 —  Film fab. 
"Niegdyś w Paryżu". 18.55 —  Lekcja jęz. 
ang. 19.00 —  Wieści. 19.20 —  Muzyka.
19.30— S. "Santa Barbara". 20.30—  Film 
anim. 20.55 —  Lekcja jęz. -ang. 21.00 —  
Wiadomości. 21.15 —  Muzyka. 21.30 —  
Film fab. 23.00 —  Wiadomości. 23.15 —  
Muzyka.

KOWIEŃSKA TV 
7.45 —  "Studio 300*. 9.30 —  S. *Ko- 

pciuszek". 10.20 —  "Studio 300” —  cd.
18.05 —  Muzyka plus 10. 18.50 —  8. 
"Kopciuszek". 20.00 —  Wiadomości.
20.25 —  Film anim. dla dzied. 21.00 —  
ABC zdrowia. 21.30 —  Film fab. "Zygzaki 
sukcesu". 22.45 —  Filmy anim dla 
dorosłych. 23.15 —  Wiadomości

WILEŃSKA TV
7.30 S. "Dzika Róża". 8.00 —  

90x80x90. 8.15 —  Film fab. "Dyżurna ap­
teka". 8.45 —  Strachy 8tevena Kinga. 
9.15— Film fab. "Dzieci z ulicy Degrassi".
9.45 —  8. "Sąsiedzf. 10.15 —  "Apteka".
10.25 —  Moje kino. 10.50 —  Kurs dolara.
11.00— Film fab. "Lotny oddział 8codand 
Yardu". 1200— 'Tablica ogłoszeń". 12.15
—  Film fab. “światła podać". 13.35 —  
Muzyka z filmów. N. Karaczencew. 18.00
—  Serial "Sąsiedzf. 18.30 —  Muzyka. 
18.35 —  Tablica ogłoszeń. 18.40 —  Dziś 
w miasteczku. 18.55— S. "Dyżurna apte­
ka". 19.30 —  S. "Lotny oddział Scotland 
Yardu”. 20.30 —  Show "Ja sama". 21.25
—  Film fab. "Ostrożnie, babciu*. 22.45 —  
Co słychać, profesorze? 23.00 —  Dziś w 
miasteczku. 23.15 —  8. "Dzika Róża".

OSTANKINO
5.30 —  Poranek. 7.52 —  

Wiadomości. 8.00 —  8. "Niezwykle star­
cie". 8.2S —  S. "Dzika Róża". 8.52 —  
Wiadomości 9.00 —  Klub podróżników. 
9.52 —  Wiadomości. 14.00 —  Produkcja

na pierwszym planie. 14.10 —  Pieniądze 
a szczęście 14.20 —  Kronika sukcesu
14.30 — Agencja. 14.40— Zawszewtym 
samym miejscu. 14.52 —  Wiadomości.

■ 15.00— Popatrz; posłuchaj. 15.20— Film 
anim. 15.52 —  Wiadomości. 18.00— Tin 
Tonik. 18.20 —  S. "Helena i chłopcy". 
16.52— Swjat dzisiaj. 17.00—  Mir. 17.40
—  Pogoda. 17.45— Kio Hm jest 17.52—  
Wiadomości. 18.00 —  Godzina szczytu.
18.30—  8. "Dzika Róża". 19.00 —  Godzi­
na dla wsi. 19.40 —  Dobranoc, dzieoł.
20.00 —  Czas. 20.40 —  Monołog 20.50
—  Zagadki historii. 21.35 —  Człowiek f  
prawo. 21.50— PHca nożna. Hiszpania—  
Francja. 23.52— Ekspres praeowy. 24.00
—  PHka nożna. 1.00 —  Wiadomości.

TVP-1
10.00 —  Wiadomości 10.10 —  Ma­

ma i ja. 10.25 —  Domowe przedszkole.
10.50 —  Porozmawiajmy o  dzieciach. 
10.55— Język angielski dla dzied. 11.00 
— "Zespół adwokacki*— serial TVP. 1.1.50
—  Muzyczna Jedynka. 12.00 —  Od nie­
mowlaka do przedszkolaka. 1Z20 —  Bar­
dzo mała encyklopedia stroju. 12.30 —  
Sztuka nie sztuka 12.55— Nasza państwo
—  aktualności. 13.00 —  Wiadomości
13.10 —  Agrobiznes. 13.15 —  15.50 —  
Telewizja edukacyjna 18.00 —  Program 
muzyczny. 16.30 —  Raj —  magazyn 
młodzieżowy. 16.55— Muzyczna Jedynka
17.00 —  "Moda na sukoes" —  serial prod. 
USA 17.25 — Dla dzieci: Party-tura 18.00 
— Tełeexpress. 18.20— Miliard w  rozumie
—  teleturniej. 18.50 —  Polska kronika 
Ogórkowa 19.05— "Zespół adwokacki”— 
serial TVP. 20.00— Wieczorynka 20.30—  
Wiadomości. 21.10 —  "Party przy 
świecach"— komedia prod. polskiej. 21.45
—  Liga Mistrzów: FC Barcelona —  Paris 
Saint Germain. 24.00— Wadomośd. 0.20 
— "Ostatnie dnP— film fab. prod. USA 1.40
—  Oko w oko z  Jackiem Weyflem. 2.10—  
'Współczesne kino Jacąues Rh/ette"— lilm 
dok

CZWARTEK, 2 MARCA 
LTV

7.30 —  Dzień dobry. 8.30 —  Anons 
. IV: 8.45 —  Lekcja jęz. nłem. 17.00 —

Program. 17.05 —  Loteria dla młodzieży.
17.55 —  Anons TV. 18.00 —  Dziennik.
18.10 —  Program dla dzied. 18.50 —  
Wiadomości (roa). 19.00 —  Anons IV.
19.05 —  Rząd postanowił.. 19.20 —  Na 
60 rocznicę urodzin księdza i poety R  
Mikutavićłusa 19.40 —  Na powitanie wy­
borów. 20.30 —  Panorama 21.05 —  Eu­
ropa show. 21.40— Wieczór T. Vendovy 
w Pałacu Pracowników Sztuki. 22.40 —  
Galeria 23.25 —  Dziennik wieczorny.
23.40 —  Film dok.

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.30 —  Horoskop. 7.35 —  8. Tak 

świat się kręd". 8.30— S. "Granica nocy".
9.00 —  Europa Wschodnia —  droga do 
rozkwitu: spojrzenie z Ameryki (1). 9.50- 
10.20 —  Wycieczka na łono przyrody.
16.00 —  Spotkanie ze Stanisławom La- . 
mam, maj. 1994 (1, P). 1820 —  Impresje 
Z lat 80-łych (P). 16.40 —  Myślenie ma 
przeszłość (P). 17.00 —  Gra —  teleturniej 
(P). 17.30 —  Muzyczna Jedynka (P).
18.00 —  Tełeexpress (P). 18.15 —  Ze 
świata (CNN). 18.30 —  Spotkania 19.00
—  Nowości bałtyckie. 19.05 —  
Szczęśliwa ręka 20.00 —  NBA' spojrze­
nie z bliska 20.30 —  S. "Granica nocy".
21.00 —  Nowości bafcydde. 21.05 —  8. 
Tak świat się kręcf. 22.00 —  Panorama 
(P). 22.30 —  Spektakl, który lubię i 
pamiętam: "Kaktus" (P). 23.35 —  Mistrzo­
stwa świata w 10 tańcach —  Biełefełd-94 
(P). 24.00 —  Film dok. (P). 1.05-1.55 —  
Za metą (P).

TELE-3
7.30 —  Wiadomości 8.00 —  Film

4 marca 1995 roku o godz. 9.00 w 
centrum miasta Niemenczyna, na 
ulicy Święciańskiej odbędzie się 

tradycyjny jarmark

"Kaziuczek Niemenczyński"

anim. 8.30— S. "Santa Barbara”. 9.30—  I 
Wszystko żartem. 10.00 —  Al los gute.
10.30 —  Film fab. 11.45 —  Muzyka
12.00 —  Lekcja jęz. ang. 12.05 —  Film 
fab. "Niegdyś w  Paryżu”. 14.00—  Muzy­
ka 14.30 —  Tekst TV. 14.55 —  Lekcja 
jęz. ang. 15.00 —  Magazyn podróży.
16.00 —  Duże samochody. BMW. 16.30
—  Deutsche Welle. 17.00 —  Film fab. 
"Kobieta dnia”. 18.30 —  Film anim.
18.55 —  Lekcja jęz. ang. 19.00 —  
Wieści. 19.20 —  Muzyka 19.30 —  8. 
“Santa Barbara”. 20.30 —  Film anim.
20.55 —  Lekcja jęz. ang. 21.00 —  
Wiadomości. 21.15— Wojna w Europie 
(7). Film fab. "Gwiazda Północy". 23.00
—  Wiadomości. 23.15—  Muzyka

KOWIEŃSKA TV
7.45 —  "Studio 300". 9.30 —  8. "Ko­

pciuszek". 10.20 —  "Studio 30CT —  cd.
18.00 —  Program. 18.05 —  Muzyka płus 
10. 18.50 —  8. "Kopciuszek". 19.40 —  
Fakty i nie tylko. 20.00 —  Wiadomości.
20.25 —  Film anim. dla dzieci. 21.00 — 
Amerykańskie TOP 10.21.30— Film fab. 
T a jem n ica  willi "Grata". 23.05 —  
Wiadomości.

WILEŃSKA TV
7.30 —  S. "Dzika Róża”. 8.00 —  

90x60x90. 8.15 —  8. "Dyżurna apteka”.
8.40 —  MTV. 10.10 —  Film fab. "Dzied z  
Ulicy Degrassi". 9.40 —  8. "Sąsiadzi”.
10.10 —  "Apteka". 10.20 —  Kineskop.
10.50 —  Kurs dolara 11.00 —  8. "Lotny 
oddział Scotland Yardu”. 12.00— Tablica 
ogłoszeń. 12.15— Film fab. "Dubler. Noc­
na zmiana II”. 18.00— 8. "Sąsiedzf. 18.30
—  Muzyka 18.45 —  Tablica ogłoszeń.
18.50 —  Dziś w  miasteczku. 19.05 —  8. 
"Dyżurna apteka”. 19:35 —  S. "Lotny 
oddział Scotland Yardu". 20.30 —  Film 
fab. “Zakochany na własne życzenie".
22.00 —  S . "P o  tamtej stron ie 
rzeczywistości". 22.35 —  Wilno i wilnia­
nie  ̂22.50—  Dziś w  miasteczku. 23.05 —  
8. "Dzika Róża".

OSTANKINO
5.30 —  Poranek. 7.52 —  

Wiadomości. 8.00 —  Serial "Niezwykle 
starcie". 8.25 —  8. "Dzika Róża". 8.52 
Wiadomości. 9.00 —  W  świec ie zwierząt
9.40 —  Ekslibris. 9.52 —  Wiadomości
14.00 —  Wieś i reformy. 14.20 —  Mój 
drobny biznea 14.30—  Kronika biznesu. 
14.40—  Pozwólcie przedstawić się. 14.52
— Wiadomości. 15.00—  Mułtitrołia 15.20
—  Na balu u Kopciuszka. 15.52 
Wiadomości 16.00— Komputer. 16.20—  
8. "Helena i chłopcy". 18.52 —  Świat dzi­
siaj. 17.00 —  Do lat 18 i więcej. 17.30 
Miniatura 17.40 —  O pogodzie. 17.45 —  
Kto jest kim. 17.52 —  Wiadomości. 18.00
—  Godzina szczytu. 18.30 —  8. “Dzika 
Róża". 19.00 —  Program autorski W. 
Mołczanowa 19.40 —  Dobranoc, dziad
20.00 —  Czas. 20.40—  Moskwa Kreml.
21.00 —  Loto “Milion*. 21.30 —  Fiimfab. 
■Mleczna droga". 22.52 —  Wiadomości
23.00 —  Film fab. "Mleczna droga* cd  
23.35— Autoshow. 23.52— Ekspers pra­
sowy.

TVP-l
10.00 —  Wiadomości. 10.10 —  Ma­

ma i ja  10.25 —  Domowe przedszkole.
10.50 —  Porozmawiajmy o dzieciach.
10.55 —  Język ang. dla dziad. 11.05 —  
"Niebezpieczne ujęda* —  serial prod. 
USA 11.55 —  Muzyczna Jedynka 12.00
—  Gotowanie na ekranie— magazyn ku­
linarny. 12.20 —  To jest łatwe... Oczko w 
prawo, oczko w lewo. 12.30 —  Taki jest 
świat 13.00 —  Wiadomości. 13.10 —  
Agrobiznes. 13.15-15.50 —  Telewizja 
edukacyjna 16.00—  Program rozrywko­
wy. 16.30 —  Dla młodych widzów. 17.00
—  "Bezpieczna przystań* —  serial prod. 
nowozelandzkiej. 17.25 —  “Cr o" —  serial 
prod, USA 18.00 —  Tełeexpresa 1820
—  "Fiłmidło* —  magazyn filmowy. 18.40
—  Rodzina rodzinie. 19.05 —  "Doogie 
Howser, lekarz medycyny"— serial prod. 
USA 19.30 —  Magazyn katolicki. 20.00
—  Wieczorynka 20.30 —  Wiadomości.
21.10 —  "Niebezpieczne ujęcia" —  serial 
prod. USA 22.05 —  Tylko w Jedynce.
22.50 —  "Magazynie" —  program satyry­
czny. 23.00 —  Diariusz —  magazyn 
rządowy. 23.10 —  Gliny —  magazyn po­
licyjny. 23.25 —  "Pegaz". 24.00 —  
Wiadomości gospodarcza. 0.15 —  Minia­
tury. 0.20— Skąd ta wrażliwość —  Marek 
Grechuta 0.55 —  "Uzbrojone kobiety" —  
film fab. prod. włoskiej.

Firma *Dtkur 
fachowo wykonuje:
— prace hydrauliczne 
— remonty mieszkań, 
Yilnius, teł. 47-05-0S.

___________ E—12231

SZYBKO I TANK)
pomotę załatwić doku 

■ prywatyzację.
Yilniua, teL 26-34-95.

_______________  ||| .240)

KUPIĘ  

1-pokojowe lub niedrogie %. 
pokojowe mieszkanie,

Yilnius, teL 66-02-87. 
___________  0m24fl

POWAŻNA PRACA 
dla kobiet 1S-35 lat 
Jerzy Martenance Serrfce 
North Chicago, IL €0064,

(Z*H.2S4)

NAPRAW IAM Y
kolorowe telewizory, instalu. 

jemy systemy zdalnego sterowa, 
nią 55 kanałami, dekodery. 

Yilnius, teL 42-14-25.
<2sm.204

Wyrazy głębokiego wipft. 
czucia Janowi ŻYGIELOWI x po. 
woda zgona Brata

składają nauczyciele Rudo- 
mińsklej Szkoły Średniej nr 1

Wyrazy serdecznego wspśł. 
czucia Teresie PARAMONOWEJz 
pow oda zgona Brata składa 
zespó ł RadomIfiskleJ Szkołj 
Średni ej nr 1

KALENDARIUM
* Środa (1.III) jest 60 dniea 1995 

r. Do kolka roku 305 dni
* Znak Zodiaku—Wodnik.
* Imieniny: Albina, Antoniny, Fe­

liksa, Radosława.
* Wschód Słońca —7.10,zachód 

—  17.52. Długoić dnia 10 godz. 42 
min.

•Księżyc. Nów—13 godz. 49 mm.

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 1 mana za­
chmurzenie z przejaśnieniami, lokalne 
opady. Wiatr południowo-zachodni, 
umiarkowany. Temperatura W stopni 
ciepła.

W ciągu następnych dwóch dni 
nieduże opadjy, tempoatura w nocy 1- 
6, w dzień 3-8 stopni ciepła.

Dyżurni wydania: 
Krystyna ADAMOWICZ 
Zbłgnlsw MARKOWICZ 
Krystyna RUCZYŃSKA 
Krystyna BOGDANOWICZ 
Antonina MISZCZUK 
Łoreta BORKOWSKA

K U R I E R

W i le ń s k i

Dziennik 
społeczno-polityczny 

Rządu Republiki Litewskie).

Ukazuje się od 1 lipca 1953 r.

R edakto r  
Zb ig n ie w  B A L C E W IC Z

Nasz adres:
Laisv&s pr. 60. 2056 Vlinius, 

Uetuvos Respublika 
Kod 67218 
Cena 50 ct 

SL 322 
Drukuje Państwowo 

Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY: redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  42-79-04, 42-70-48, sekretarz odpowie­
dzialny — 42-79-49, sekretariat —  42-79-50. DZIAŁY: polityczny —  42-78-63, ekonomiczny -  
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